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N A R E S Z C I E ! 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,2^ 
Nowy-Jork 8.89 
ParVż 34.90 
Szwajcarja 171,6^ 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,80 
Złoty 57,80 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godz iny 12-ei efekty pc 
kursie — 8 « 8 4 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8 > 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczni; 

POLSKI LOT PRZEZ ATLANTYK ROZPOCZĘTY! 
Kubala i Idzikowski wystartowali dzisiaj rano o godzinie 5-ei z lotniska le Bourget. 

Cała Polska z zapartym tchem oczekuje wieści o zwycięstwie. 
Paryż , 3. 8 (A. W. ) . Dzisiaj w no-
o godzinie 3.30 p rzyby l i na lotnisko Le 

Bourget pod Paryżem lotnicy polscy Ku ­
bala I Idz ikowsk i . O godzinie 4 nad ranem 
wręczono im biuletyn meteorologiczny, 
lapowladajacy pomyślna pogodę. 

O godzinie 5.48 rano lotnicy polscy w y 
startowal i na samolocie „Marszałek Pi ł ­
sudski" do lotu transatlantyckiego. Odla­
tu jących żegnali zebrani dziennikarze ' 
Przyjaciele. 

Paryż , 3. 8. — (PAT) . Drogę, jaka 
obrali lotnicy polscy idzie na Roauefort, 
Wyspy Azorskie, Halifax. Lotn icy zabra­
li ze sobą: butelkę konjaku, 2 smażone 
kurczęta, p rzyrząd do rzucania rakiet i 
dwie łodzie pneumatyczne. Start odbył 
się przy wspaniałych warunkach atmosfe 
rycznych. 

OSTATNI W I E C Ó R PRZED O D L O T E M . 
Paryż , 3. S. — Lotn icy polscy, majoro­

wie Id jskowski i Kuba'a. o t r zymawszy .w 

Okręt jako hotel. 

środę pomyślne depesze biura meteorolo­
gicznego mfflela rozpocząć lot transatlan-
ityeks w czwartek. Lotn icy polecili do­
starczyć do aparatu niezbędna iJość .ben­

zyny i o Ulwy i napełnić zbiorniki . Wiado­
mość o tem w y w o ł a ł a w paryskich pis­
mach wieczornych obszerne komentarze. 
W „Par is SoLr" zabrał glos znany specja-

Starożytny Stryków siedzibą dziekanatu. 

Tl. Skasowany przez Moskal i po powstaniu dziekanat S t rykowsk i został przez J. 
ks. Biskupa dr. Tymienieckiego znowu powołany dożyc ia . Na zdjęciu: fragment 

S t rykowa. 

hieudany lot angielski przez Atlantyk. 

i i i Gnili zasiał MUMII. 
N o w y Jork , 3. 8. — (Tel . w łasny „ Ł . 

Echa Wiecz. " ) . Lotn ik angielski Courtncy 
k t ó r y po wys ta r towan iu z Azorów musiał 
z powodu defektu motoru opuścić się na 
morze i w y s y ł a ł sygnały „SOS",—został 

dzisiaj w nocy uratowany 
przez amerykański parowiec „Minnewa-
sca" 

Według ot rzymanych z tego okrętu 
doniesień, hydroplan odnaleziono 605 mi l 
na północ od Hor ty (Azory) , zaś 765 mU 
na po łudn iowy wschód od Kap Race. W 

Nobile zadowolony z wyników 

l ista w sprawach lotniczych Rafałowicz i 
oświadczył , że dane meteorologiczne s \ 
fatalne, gdyż ku północy Europy nasuw.i 
sie silna depresja, o b e j m u j ą c a - w środki? 
At lantyku sferę szerokości zgórą 1.7CJ 
k im. Lot w takich warunkach — pisał Ra-
fałowścz — trzeba nazwać szaleństwem. 

Istotnie Rafałowifcz uie n iyk ł Się, po/.-
H j m wieczorem nadeszły telegramy, d : -
noszące 0'ziitacznem pbgorszet : u sjęj«a.-
runków atmosferycznych, -wobec ezetfcJJ 
lotnicy odwołal i poczynione przygotowa­
ni:). 

W sytuacji analogicznej, jak lotnicy 
polscy, znajduje się lotmk francuski Co^-
tes zniewolony również do wyczek iwu 
uia na zmianę warunków : i tmosferyc/-
nvch. 

Czy w ciągu najbliższych go;izin w.i 
ruvki atmosferyczne ulegną polepszeniu, 
czy lotnicy polscy zdecydują sie na h \ \ 
stwierdzić będzie można dopiec 1 dziś ,->• 
północy. 

Zwycięski rzut. 

ciągu dwunastu godzin został zatem samo 
lot odpędzony wichrem dość daleko od 
miejsca, skąd zostały podane pierwsze 
sygnały, wołające o ratunek. 

Dokładnie niewiadomo, dlaczego hy-
drop'an musiał spuścić się na wodę. ale 
według przypuszczeń stało się to w s k u - : 

tek szalonego w ia t ru 
przeciwnego i defektu motoru. Parowiec 
„Minnewasca" jest oczekiwany w No­
w y m Jorku w poniedziałek. 

Do Amsterdamu zjechało z okazji O f m -
Pjadv tyle gości, że niektóre okręty mu­

szą służyć jako hotele. 

lifcie o inwalidach 
wojennych! 

Rzym, 3. 8. — Gen. Nobile 
przedstawicielowi amerykańskiej prasy 
w y w i a d u w swojem mieszkaniu. U stóp 
generała leżała jego suczka „T i t i ne " . k tó­
ra mu towarzyszy ła w w y p r a w i e polar­
nej. 

Nobile oświadczy ł : 
„Naukowe zdobycze, 

przez nas zdobyte, równoważą wszystk ie 
tysiączne trudności i przeżycia, które mu 
sieliśmy przezwyciężyć. Mojem zdaniem 
żaden z balonów nie zdobył tak cennych 

•geograficznych i meteorologicznych spo­
strzeżeń, jak to my uczyni l iśmy. Dlatego 
też nie można wiele rozwodzić się i tracić 
s łów nad nieszczęściem, jakie nas spot­
kało.? 

wyprawy. 
udzielił Nie była to wycieczka dla przyjemności, 

lecz ekspedycja, której celem by ło zbada 
nie nieznanych dotychczas okolic i zebra 
nie informacyj naukowych ^— i.to nam sie 
udało. -

Do odpowiedzialności nie mogę być 
pociągnięty, bo zamierzony cel pod każ­
dym względem osiągnąłem." 

243 godziny znajdowała się „ I ta l ia " w 
powietrzu, z tego 134 godziny nad obsza­
rami biegunowemi. Gdyby sterowiec je­
szcze t r zy godziny dłużej u t rzymał się w 
powietrzu, udałoby sie całv program za­
łatwić . 

v w P 

P. Konopacka na stadjonie ol impi jski-
w chwi l i zamachu do zwycięskiego rzut i ' 

Nasza nieostrożność z ogniem naraz i 
nas i naszych bliźnich na niebezpieczeńs­
two okrutne! śmierci, a nasze domostwa 
oddaie na pastwę niszczycielskiego ży­
wiołu. 
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Przedłużenie pomocy doraźnej 
wśród ludności pasa pogranicznego. 

, W i lno , 3. 8 — Jak donoszą ze Świę-
ofon, w ostatnich czasach na tery tor ium 
gmin Duksztańskiej i Melegjańskiei, w ła ­
dze bezpieczeństwa skonstatowały fakt 
masowego szerzenia przez nieznanych 
sprawców wersy j o mającej wybuchnąć 
we wrześniu bież. roku 

wojnie polsko-l i tewskiej . 
Wersje te zmierzają do wywo łan ia wśród 
uJuości panik i i niezadowolenia. 

Prawdopodobnie akcja ta prowadzona 
cst w ścis łym kontakc ; e z wywuadem l i ­

tewsk im i pozostaje w związku z ostatnie-
mi uchwałami t jazdu k ie rown ików orga-
nizacyj l i tewskich przysposobienia w o j ­
skowego i szaulisów, k tó ry odbył się 
przed paru dniami w Kownie pod prze­
wodn ic twem przedstawiciela departa­
mentu obrony obywatelskiej . Na zjeździe 
powzięto uchwałę zorganizowania akcji 
wypadowe j na terytor jum polskie i sze­
rzenia tam wrzenia wśród miejscowej lud 
nośoi. 

Degradacja hoteli. 
W pokojach musi być bieżąca woda. 

na m. 
Z Warszawy donoszą: 
Minister pracy w porozumieniu z min. 

skarbu i min. spraw wewnę t rznych zarzą­
dzi przedłużenie państwowej akcj i pomo­
cy doraźnej dla bezrobotnych robotn ików, 
k tó rzy wyczerpa l i zasi łki ustawowe z 
Funduszu Bezrobocia na m. sierpień, a mia 
nowic ic : w Warszawie jedynie dla obar­
czonych rodziną, składająca sic z ponad 3 
osób bezrobotn., k tó rzy korzysta l i z za­
pomóg mniej, niż 13 t ygodn i : w Ży ra rdo ­
wie i gminach przy leg łych — dla wszys t ­
kich bezrobotnych bez względu na okres 
w ciągu którego korzysta l i już z zapo­
m ó g : w Łodz i . 
Zgierzu, Pabianicach i Tomaszowie-Ma-
zowieck im — jedynie dla bezrobotnych o-

sierpień. 
baaczonych rodzimą, składającą sfę z pff 
nad 3 osób. bez względu na okres, w c i r 
gu którego korzysta l i z zapomóg; w ro. 
Piot rkowie. Kaliszu l Ozorkowie — jedy­
nie dla obarczonych rodi tną, składając* 
sic z ponad 3 osób bezrobotnych, k tó rzy 
korzysfiail z zapomóg mntej n!4 przez 38 
tygodn i ; w Sosnowcu — z zupełnem wy* 
łączeniem bezrobotnych tak samotnych, 
jak i żonatych bezdzietnych oraz z wy lą* 
czekiem bezrobotnych obarczonych rodzi­
ną do 3 osób włącznie, k tó rzy korzysta l i a 
zapomóg przez 52 tygodnie; w m. Dąbro­
w ie Górniczej, Czeladzi. Będzinie i Za­
w ie rc iu — tak jak w Sosnowcu, ze zmniej 
szeniem okresu zasi łkowego z 52 do 2t 
tygodni etc. 

Z Warszawy donoszą: 
W czasie jednej z dokonanych w War ­

szawie inspekcyj, minister Sk ładkowsk 
/ .wróci ł uwagę, że w większośoi hoteli 
warszawskich niema w pokojach bieżącej 
we dv. / I , 

P. minister polecił w ładzom samorzą­
dowym I administracyjnym stol icy, aby 
rk> 1 listopada b. r. hotele I kategori i poski-
.lały w „numerach" wodę bieżącą. W w v 
konaniu tego polecenia wczora j wicepre­
zydent Bogucki i zastępca komisarza rzą­

du PMeckt 'cdbyfi naradę z przed^awlc ie -
lem właścic ie l i hotel i warszawskich. 

Postanowiono, że te hotele, k tóre tej 
inwenotyc j -n ie przeprowadza, 

zostaną „zdegradowane", 
t. j zaliczone'będa do niższej kategori i , a 
co zatem'iJcteie cennik ich ulegnie zniżce. 
Będzie to pierwsza represja przec iwko 
opieszałym.'.' Dalsze rygo ry przewidują 
nawet odebranie koncesji. T o samo bę­
dzie zastosowane w większych miastach 
prowinc j i 

Amundsen na ziemi Franciszka Józefa ? 
Oslo. 3 sierpnia. — Rosyjska posłanka 

w Oslo, p. Koł łonta l donosi, że z pokładu 
„Krass ina" o t rzymała informacje, wedle 
k tóre j Amundsen znajduje się już na ziemi 
Franciszka Józefa. 

Z tego powodu zamierzona Jest 
ponowna podróż „Krassina** 

w okolice tej ziemi. 

W podróży tej uczestniczyć bedą nor­
wescy uczeni. Podróż zostanie podjęta na­
tychmiast po ukończeniu reparacji „Kras­
sina". 

Prof. Samoinowicz. k ie rownik naukow j 
ekspedycji „Krassina". postanowił z a p n 
w ian tować parowiec na cztery tygodnie 

Brygada ffałszerska 
dobrze się spisała. 

Ujęto oszusta z warszawskiej gazowni miejskiej. 

Pociąg pośpieszny najechał na pociąg osobowy. 

7. Wa rszawy donoszą: 
Afera 45 asygnat, wydanych na podsta 

w ie fa łszywego zapotrzebowania przez 
zarząd gazowni warszawskie j , poruszyła 
wszystk ie urzędy policyjne. 

W brygadzie falszcrskiej urzędu śled­
czego zawrzało. Rozesłano oo mieście w y 
^ i a d o w c ó w . na k tó rych czele stanął p. 
Kołpaczyński. 

Zdołano stwierdzić, iż zamieszkały 
przy ul. NaleWkl 35 Abram Holcman rów 
nleż zaopatrzył sie w asygnat v. 
Policja pozostawi ła go w spokoju, nie spu 
szczając jednak zeń oka. 

Holcman. nie domyślając sie naWet. iż 
jest śledzony, udał się wczora j w południe 
do kawiarn i p r zy ul . Rynkowe j 3. zamówi ł 
szlclarikę herbaty i siadł p rzy stol iku. 

Po up ływie pół godziny z jawi ł się nowy 
gość. w k t ó r y m poznano k i lkakrotnie ka­
ranego oszusta, BogusłaWa Zielińskiego 
(Piękna 28). 

Holcman i Ziel iński gawędzi l i półgłosem 
gdy podszedł do nich st. w v w . Kołpaczyń 
ski i oznajmił, iż sa aresztowani. 

Podczas konfrontacj i w urzędzie śled­
czym ustalono niezbicie w ine Zielińskiego. 
Jest on o w y m interesantem z eazowni, 
k tó ry przedstawi ł się za urzędnika mono­
polu spirytusowego. 

Nie znaleziono p rzy nim ani iednej asyg 
naty. Prawdopodobnie zdążył wszystk ie 
spieniężyć. 

Wobec braku dowodów w i n y policja 
zwoln i ła Abrama Holcmana. 

Praga. 3 sierpnia. — Prawdopodobnie 
na skutek fa łszywego nastawienia zwro tn i 
c v lub wadllwcKO funkcjonowania urzą­
dzenia sygnałowego, najechał 

POclag imśniesznv. 
przybywa jący z Grado na stacji Buhnen 
dorf pod Budzejowlcaml -na stojący tam 
pociąg osobowy. Pociąg pośpieszny jechał 
ze zmniejszoną szybkością, ponieważ ma 
szynlsta zauważy ł na czas niebezpieczeń­
s two, mimo to Jednak skutk i zderzenia 

b y ł y katastrofalne. 
Obie l okomotywy zostały doszczętnie 

zdruzgotane. Wagon s łużbowy I p ierwszy 
wagon pasażerski pociągu pośpiesznego, 
które zostały wyrzucone z szvn. silnie u-
szkodzone. 15 osób odniosło rany w tera 7 
ciężkie. Ciężko rannych przewieziono na­
tychmiast do szpitala w BudzleJowicach. 
Lże j ranni oo założeniu im opatrunków mo 
gl i kontynuować podróż. 

Prace nad oczyszczeniem toru zostały 
przeprowadzone w szybkiem tempie tak. 
że pociąg>pośpiesznv już o rodzinie 1 po 
północy p rzyby ł do Prag i . 

Obrady kontrparlamentu w Zagrzebiu. 
S e n s a c y j n e r e w e l a c j e 

Zagrzeb, 

C Y R K „ M E D R A N O " 
b a w i ą c y w Ł o d z i o d 1 0 d n i , 

znany nam z* swoich poprzednich występów, cieszy się obecnie równie 
bardzo dobrem powodzeniem, co świadczy bezsprzecznie o doborowym 
programie, jaki posiada tego roku cyrk „ M E D R A N O " . Prócz całego 
szeregu wyśmienitych 1 stale oklaskiwanych numerów programu naj­
większe zainteresowanie budzi tresura lwów, pośród których uwija się 
wytworna dama w toalecie wieczorowej i jej asystent, nie jak by byli 
w klatce z lwami ale na sali dansingowej. Niemniejszy podziw i zain­
teresowanie budzi oryginalna walka zapaśnicza pogromcy p. B e r b e r l d a s 

z rosłym lwem. 
Prócz nadzwyczajnej siły z jaką p. j fcerberłdas rzuca lwem o wadze prze­
szło 200 kłg. podziwiamy również pko tresurę i spryt. C y r k „ M e d r a n o " 
j a k n a m donoszą p o z o s t a n i e w Ł o d z i j e a z c z e t y l k o j e d e n t y ­
d z i e ń , n a s t ę p n i e n d a się n a gośc inne w y s t ę p y do W a r s z a w y . 
Przedstawienia w cyrku „Medrano" odbywają się, codziennie o godz. 8.30 

wieCz. w środy, soboty i niedziele o godz. 4 i 8.30 wiecz. 
N a p r z e d s t a w , p o p o l . d l a d z i e c i c e n y są z n i ż o n e d o p o l o w y 

, 3. 8. — Wczora j odby ł y się 
tajne narady kontrpar lamentu. Poszcze­
gólni posłowie zdawal i sprawę z nastro­
j ów w swych okręgach. Opubl ikowano 
ty lko Jedftą m o w ę ; wiceprzewodniczące­
go part j i Radicza. Redaweca, k tó ry atako 
wa ł ostro premiera Koroszeca. 

Redawec tw ierdz i , że Koroszec oświad 
czy ł mu poufnie w r. 1924, że jedsmem 
wyjśc iem dla Słoweńców 

Jest włączenie się do W łoch . 
Koroszec w y r a z i ł przytem nadzieję, te 
W a t y k a n uzyskałby od rządu włoskiego 

p r e m j e r z e K o r o s z e c u . 
autonomję kulturalną dla Słoweńców. Re­
dawec podkreśla fakt, że ten sam Koro­
szec staje na czele serbskiej part j i , wrof fo 
usposobionej wobec Chorwatów. 

Następnie Prodawecu podał do w i a ­
domości t łumów, zgromadzonych przed 
gmachem parlamentu, uchwa ły koalicj i 
chłopsko - demokratycznej. T ł u m de­
monstrował przec iwko t y m uchwałom, 
uważając je za zamało radykalne. Woła­
no też : „Pragn iemy * 

parlamentu chorwackiego.** > 

Widzenie na odległoćć 
w k r ó t c e b ę d z i e f a k t e m . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

' (—) Wczora j o godzinie 10 min. 45 ra­
no na lotnisku krakowskiem zabił się n 
aparacie „Spad" kpt. Szweykowski wpadi 
s£v w korkociąg. Aparat zdruzgotany. Z 
pyd szczątków wydoby to zw łok i kpt. 
?ź,\vefkowsk$ego. 
* , ( — P o e t a Kazimierz Wierzyńsk i zdo­

bywca poetyckiej nagrody ol impijskiej 
wyjechał do Amsterdamu po odbiór na­
grody. 

Wczora j wieczorem na szosie pro 
wadzącej z t - n i e i o w a do Tu rku obok ws i 
Człapy wydarzy ła się steaszna katastrofa 
samochodowa. 

Autobus Ł . D. nr. 80821, prowadzony 
przez szofera Daniela Szrrosżajna, zamie­
szkałego w Łodz i przy ul . Borys ia 13, 
w ióz ł k i lka osób. W pewnej chwi l i auto­
bus napotkał furmankę prowadzoną przez 
16-letniego Władys ława Kwaśniewskiego 
ze w s i E rw inów, w pcw, tureckim. Koń 

Ber l in . 3 sierpnia. — Donoszą z Lipska, 
że prof. Carolus z tamtejszego un iwersy­
tetu, k t ó r y w roku 1927 wyna laz ł przeno­
szenie obrazów zapomoca radiotelegrafi i , 
obecnie 

ukończył swole prace 
nad skonstruowaniem aparatu, umożl iwia 
Jącego widzenie na odległość. 

Eksperymenty, jakie niedawno zostały 
przeprowadzone przez grono fachowców, 
wykaza ły , że wynalazek znajduje się już 

w ostatnlem stadium 
jego wykończenia. Wynalazek prof. Caro-
lusa polega na kombinacji ciemni optycz­
nej z przenoszeniem promieni świet lnych 
na krótk ie fale radiowe. 

spłoszony w idok iem samochodu, rzucili się 
wiraż z furmanką pod autobus. Szofer 
pragnąc uniknąć wypadku , zahamował 
auto. Samochód w y w r ó c i ł kozła i wpadł 
do przydrożnego rowu ulegając rozbiciu. 
Z pod szczątków rozbitego samochodu 
r o z k g ł y sfę przeraźl iwe k r z y k i nieszczę­
ś l iwych pasażerów. Pośpieszono im z po­
mocą. Wszyscy podróżni odnieśli dotk l i ­
w e obrażenia, >najciężei zaś ranni zostań 
50-letnia F lo ren ty ra Góralczyk, zamiesz­
kała w Łodzi p rzy ul. Wschodniej 69 oraz 
Chaitn Ła jb Sznurman i Jakób Boru l , oby­
dwa j zamieszkali we w s i Dobra w powie­
cie tureckim. Góralczykową, Sznurma-
na i Borulą odwtieziono w stanie bardzo 
groźnym do szpitala w Tu rku . 

Zastrzykiwanie bakcyli raka. 
Skazani na śmierć — polem doświadczeń. 

Wiedeń. 3 sierpnia. — Donoszą tu z 
Hawany, że państwowa komisja zdrowia 
przyjęła większością głosów projekt, we ­
dle którego w przyszłości będzie można 
zastrzyk iwać skazanym na kare śmierci 
przestępcom, za ich zgodą, bakcyle raka 

dla celów naukowych. 
Przestępcy ci bedą znajdowali sie przez 

lat 12 pod stałą obserwacja lekarska, po-
czem po up ływ ie tego terminu zostaną we 
puszczeni na wolność. 

Monumentalny gmach 
b u d u j e s t o w . „ R o l n 

Z Pabianic donoszą: 
Stowarzyszenie obywate l i staromiejs­

kich w Pabianicach „Ro ln ik " buduje włas 
nemi si łami monumentalny gmach przy 

Pabjanice budują park i stadjon sportowy. 
Z Pabianic donoszą. 
Na ostatniem posiedzeniu rada miejska 

zatwierdzi ła wniosek maeistratu budowy 
w południowej części miasta parku i sta­
dionu sportowego, k tó ry na wzór placów 
snar towych zagranicy posiadać będzie 

bieżnie, tory kolarskie, p ływaln ie, ko r ty 
tennisowe. boiska i t. o. 

Prace ziemne nrzv budowie parku i 
stadionu rozpoczęte zostały w bieżącym 
tygodniu. 

i k " w P a b j a n i c a c h . 
zbiegu uh'cv Gdańskiej i Garncarskiej. — 
Gmach ten mieścić w sobie będzie lotale 
klubowe, sale posiedzeń i odczytów, sale 
teatralną, bibl iotekę, czytelnie i t. p. 

Stowarzyszenie dąży wszelkiemi sila­
mi do wzniesienia budynku pod daefc 

leszcze w bieżącym roku. 
Budynek oddany do uży tku zostanie na 

wiosnę przyszłego roku. 
Będzie to jeden z najwspanialszych bu 

dynków w Pabjanicach. 
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Drogi do wzbogacenia się. 

Złoto leży na ulicy. 
Trzeba jednak umieć je znaleźć. 

Wynalezienie zameczka zatrzaskowe­
go — wyna lazku równie prostego jak i 
dowcipnego — przyniosło mi l jony mądrej 
głowie, która sie nań zdobyła. Drogą naj­
prostszą do powodzenia i majątku b y w a 
wynalazek na polu 

potrzeb codziennego życia. 
Zatrzask, k t ó r y z ku f rów i wa l iz przeszedł 
do ubrania i rozpowszechnia się coraz bar 
"Ziej, rozwiązał w sposób nowoczesny 
istniejące od stulecia zagadnienie szybkie­
go i zarazem mocnego zamknięcia czegoś 
z możliwością natychmiastowego o twar­
cia bez trudu. 

Agrafk i , spinacze biurowe, system sznu 
rowania obuwia, spinki do kołn ierzy — 
są to przedmioty, które od chwi l i poja­
wienia 

stały się odrazu niezbędne 
dla każdego. T o samo dzieje się w za­
kresie dziedziny pożywien ia : kobieta, któ 
ra wprowadzil ła kawiarnie w Ameryce, 
człowiek, k tó ry rodlziimy sposób uży tko­
wania kukurydzy zademonstrował i roz­
powszechnił na ulicach Ameryk i , oboje 

z najskrajniejszej nędzy 
doszli do majątku, poprostu korzystając z 
Pomysłu, k t ó r y zdawał nasuwać się sam 
f — rzec można — leżał pod ręką. Zrzad-
ka t y lko wynalazca osiąga nagrodę po 
mozolnych próbach; w większości w y ­
padków o powodtzeniiiu decyduje prosta, 
tecz szczęśliwa myś l , rozwiązująca zagad 
nienie odrazu i bez trudności. 

Zastanowimy się jednakże nad tern czy 
w naszych czasach jeszcze są rzeczy do 
Wynalezienia? Czyż nie posiadamy już 
wszystkiego, czego żąda wymagająca i 
Wybredna ludzkość? A jednak nigdy nie 
istniała flak wie lka potrzeba rozwiązania 
różnorodnych zagadnień jak w dobie dzi­
siejszej. Nowopowstałe w ostatnich dzie­
siątkach lat zasadnicze idee na wszy ­
stkich polach nauk przyrodniczych i tech­
niki oczekują pomysłów dla praktyczne­
go ich urzeczywfisrtnitenia. Pieniądze i zło­
to, zda się, 

leżą na ulicy 
dla wyna lazców tych pomys łów f to nie-
ty lko na uHcy własnego miasta i k ra ju , ale 
Po całym świecie bowiem mądre zagwa­
rantowanie prawa autorstwa przynagla 
cały świat do przymusowego haraczu. 
Inaczej bywa ło dawnie j : Szl i l iarz szkieł 
dla teleskopów $ mikroskopów w Amster­
damie zmuszony by ł do pozwolenia na 
naśladowanie swego wynalazku w Wene­
cji. Natomiast dziś nawet członek dzi­
kiego plemienia w lasach dziewiczych, dla 
którego słuchanie gramofonu jest naj­
większa przyjemnością, opłaca towarzy­
stwu, od którego ma pły tę gramofonową, 

ANDRE T H E U R I E T . 

MORENITO. 
W Sewi l l i , na przedmieściu Tr iana ży ł 

chłopiec, zwany Juanito el . .Morenito". 
B y ł sierotą bez ojca i matk i , wy rós ł , jak 
Bóg dał, jak dzika t r awa na bruku Tr iana, 
sypiał to pod gołem niebem, to w stajni 
iakiejś oberży, ż y w i ł się garścią słodkich 
kasztanów lub smażoną ryba. kupioną po 
zniżonej cenie. 

Uprawia ł sto rzemiosł, z k tó rych naj-
intrantniejszem by ło sprzedawanie progra 
mów przed drzwiami teatrów. Mimo swe 
łachmany by ł to ładny chłopiec o b łysz­
czących oczach, uśmiechniętych ustach, 
kędzierzawych włosach i mocno opalonej 
cerze, k tóre j zawdzięczał swe przezwisko 
..Morenito" (Maur). 

W Wie lk i Piątek zbudził sie w z ł y m 
humorze. Przez cały Wie lk i Tydz ień tea­
t ry b y ł y zamknięte, nie mógł przeto sprze 
dawać programów i nie posiadał w k ie­
szeni ani jednego ..cuarto". Ubóstwo to 
było dlań tern dokuczl iwsze, że w dzień 
Wielkanocy mia ły sie odbyć wspaniałe 
•.corrida" (walk i byków) z Mazzantini i 
Prascuelo jako „spadas" ; wobec pustki w 
w woreczku by ł zmuszony wyrzec się u-
iubionego w idowisku . Tern niemniej posta 
•łowił pójść poszukać szczęścia na ulicach 
Sevil! i. 

Bv ł przecudny poranek. Ulice b y ł y już 
Pełne wieśniaków, p rzyby łych do Sevi l l i , 
by asystować na uroczystych procesjach. 
Przechodząc przez plac „des Toros" , Mo­

teli sam podatek 
co bogacz nowojorsk i lub właściciel ma­
łego gospodarstwa pasterskiego na szczy-
ciie alpejskim. 

Pozo sta ły do wynalezienia rzeczy w le l 
k3ej doniosłości. Tęskni za niemi zalud­

niona ziemia. Wciąż jeszcze, pomimo wy 
nialazku radja luewyzyskane są dotąd ol­
brzymie 

siły elektryczne atmosfery. 
Elektryczność zitemi i otaczającej ją at­
mosfery sa rozdzielone i dotąd niemożli­
we do połączenia. Słaramia stuleci w t y m 
kierunku nie doprowadzi ły jeszcze do 
żadnych rezul tatów. Człowiek, któremu 
udałoby się wykorzys tać elektryczność 

renito ujrzał długi szereg amatorów, ob­
legających biura sprzedaży b i le tów i to 
rozgoryczy ło go jeszcze bardziej. Przez 
cztery godziny błąkał sie po uł icv Sierpes. 

Z pustym brzuchem i grzbietem spalo­
nym od słońca wydosta ł sie na plac Kon­
sty tucy jny. Znalazłszy cienisty kącik pod 
jednym z por ta lów Pałacu Sprawied l iwo­
ści, postanowił odpocząć tutaj w oczeki­
waniu procesji . .Bractw" . 

„ K t o śpi. spożywa obiad", wiec w bra­
ku śniadania, Moreni to zafundował sobie 
pokrzepiający sen. Niebawem zasnął głę 
boko : by ł teraz bardzo piękny. 

W czasie jego snu przechodziło tędy 
dwoje t u r ys tów : młoda i świeżo zaślubio­
na para. co by ło widoczne ze sposobu, w 
jakim prowadzi l i się pod ramie. 

— Patrz , jak i śl iczny jest ten chłopak, 
— rzekł młody cz łowiek do żony, p rzy ­
stanąwszy, by przyjrzeć sie śpiącemu: — 
co za piękny obrazek! Jak zabawna jest 
jego poza! Nie brak w niej niczego, aż do 
oryginalnego gestu ręk i . jakby czekającej 
na to, by w czasie snu wpad ł w nią jakiś 
datek. 

— Wiesz co? — podjęła młoda kobieta 
— gdybyśmy tak zrobi l i niespodziankę te 
mu śpiochowi i w łoży l i mu do reki srebr­
ną monetę, k tórąby znalazł po przebudze­
niu. 

Zakochani są hojni. M łody cz łowiek w y 
jął z portmonetki monetę oieciofrankową 
i w ł o ż y ł ją ostrożnie do o twar te j ręki . k tó 
ra za dotknięciem zimnego metalu zawar­
ła się machinalnie: zaczem młoda para od 
dali ła się ze śmiechem. 

atmosferyczną na cele zfemi 
dokonałby cudu pomysłowości. 

Przyk ład d rug i : Aluminium. Rzadkość 
tego metalu i trudności zdobywania go 
kiedyś stanowi ły o jego wysok ie j cenie '. 
wartości . Sposoby zdobywania go, w v -

nalezione przez r ial la i Herotilfca, tak u-
ł a t w i ł y tę procedurę, że cena jego.odlrazu 
spadła o 99 procent. Wie lk i przemysł 
rozwiną? się na pods tawę tego w y n a ­
lazku. Zasadniczo chodziło o zastosowa­
nie elektroliizy dla zdobycia aluminjum t j . 
w sposób już dawno znany, k tó ry p rzy 
aluminjum zastosować się udało po doko­
naniu szeregu drobnych zmian. Pomimo 
tego jednakże, aczkolwiek od czasu w y -

Moreni to spał dalej i miał piękny sen. 
Śniło mu się, iż po drabinie koloru tęczy 
Najświętsza Panna schodziła aż do niego. 
Nosiła we włosach wieniec z l i l i i , a w rę­
kach t rzymała białe róże. Rzekła doń gło­
sem słodkim, jak m iód : ..Juanito. tyś nig­
dy nie zapomniał modlić sie do mnie rano 
i wieczorem... Chcę cię wynagrodz ić za 
to, by uczcić zmar twychwstan ie mego sy 
na... Pójdziesz w niedzieje. na .walkę by­
k ó w ! " Jednocześnie Matka Bbska strzas-
nęła w rękę Morenita płatki swych bia­
ł ych róż. a każdy płatek, opadając zamie­
niał sie w srebrna monetę i Moreni to czuł 
z tego powodu taka radość, iż sie przebu 
dzi ł . Przeciągnął się i z jednej reki—o cu­
dzie! — wysunęła mu sie srebrna moneta 
i z brzękiem upadła na kamienna płytę... 

Nie w ie r zy ł s w y m oczom, ani uszom... 
Podniósł monetę. By ł a to piękna sztuka 
pięciu pesetas. Madonna nie zakpi ła sobie 
z niego i będzie mógł póiść na „ c o r r i d a " ! 
Zerwa ł się szybko i pobiegł w kierunku 
„Plaża de Toros" . 

Gdy skręcał na róg. ccale San Pablo" , 
0 mało co nie potrąci ł dz iewczynk i z przed 
mieścia Tr iana. k tóra znał od dzieciń­
stwa i k tóre j na imię by ło Chata. By ł a bar 
dzo blada, a wie lk ie jej czarne oczy b y ł y 
pełne łez. 

— Co ci to. Chato? — zapytał . 
— Moja n a tka jest chora — odparła — 

1 oto już dwie noce spędzam przv niej bez 
snu... Dziś rano przyszedł doktór i zapi­
sał lekarstwo. Poszłam do ameki.- ale ap­
tekarz nie chciał m i nic dać.na kredyt. . . 
Co zrobić? Gdy dzwony zadzwonią d la 

nalazku przeszły cztery dziesiątki lat, alu­
minium stale jeszcze wyrabśta się jedynie 
z bauksytu i k i l ku innych gatunków mine­
r a ł ó w tegoż samego rodzaju. W rzeczy­
wistości wszakże jest to małerjał bardz: 
rozpowTszechniony na kul i ziemskiej 
gdyby się udało w y d o b y ć go z gl iny, spo 
sób ten pozyskałby sobie świat cały. 

Przemys ł a lumin iowy stanąłby odrazi, 
na na jwyższym szczeblu rozwoju tern 
bardziej, że miedź, cynk, cyna, obecni-.' 
go zastępujące m przemyśle, wyczerpi . i 
się pcwolL Oczywiśc ie warunk iem głów 
nym dla każdego wyna lazku by ło i bę­
dzie, ażeby zastosowanie jego w p rak tyc . 
by ło tanie, a stąd i możl iwe na większe 
skałę. 

K to nie lubi zajmować się pracą v 
glinie i ziiemi. zdobyć może mi l jony z j 
pomocą wody . I tutaj także mamy waż 
ne, a nierozwiązane dotąd zagadnienie 
Woda. jak wiadomo, składa się z wodo 
ru i tlenu. Każda molekuła wodna roz 
szczepniona wyda je obydwa te gazy 
k tó rych połączenie za pomocą ognia w y 
twarzą gaz wybuchowy . Gdyby się u-
dało tanim sposobem wydobyć wodór 
uzyskałoby się 

materiał opa łowy, 
tańszy od węgla i naflty. Ale nacisk kła­
dzie się zgóry na taniość sposobu, bo do 
tąd znane drogi e lektrol izy i tp. są bardzo1 

kosztowne. 
N iezwyk le pomys łowym g łowom po 

daje się do rozwiązania jeszcze jedno py­
tanie, napozór zupełnie niewiarogodu!:. 
Czy nie uda się z czasem tecluiice wy­
korzystać siłę dążenia tak jak zdołała już 
wykorzys tać elektryczność? O istocie 
elektryczności w i e m y równie mało jak 6 
istocie s i ły ciążenia, znamy ty i ko działa­
nie i w p ł y w y jednej i drugiej, a raczej w ; -
dziimy je. Myś l o „negatywnej (ujemnej 
sHc ciążenia powstała już w niejednej' gło 
w ie . Rozważono co następuje: zarówno 
elektryczność jak i magnetyzm posiada 
siłę przyciągającą i odpychającą, dodatnia 
i ujemną, dodatnie i ujemne bieguny, mo­
że to samo dzieje się z siłą ciążenia? Si­
ła ciążenia wyda je się wzajemnem przy­
ciąganiem się wszys tk ich atomów we 
wszechświecie. Stąd wniosek bl iski, ż i 
p rzy tak iem przyciąganiu się atomów po­
wstać może i wzajemne odpychanie się, 
jakie powstaje pomiędzy cząsteczkami 
jednakowej elektryczności. Gdyby sic 
udało uwolnić jakie ciało od si ły ciążenia, 
nic k ierowałoby się więcej ku ośrodkowi 
zierm, swobodnie bujając w powietrzu lub 
kierując się tam, gdzie przyc iąga łyby je 
inne s i ły . Podobny wynalazek staćby się 
musiał punktem wyjśc ia dla noWej orien­
tacj i wszys tk ich sił. 

Czy jest to moż l iwe? 
Może dla późniejszych pokoleń w y d a się 
to zupełnie zrozumiałem, więcej zrozu­
miałem może niż dHa starożytnych Gre­
k ó w nasze maszyny techniczne i samo­
chody. 

:o: 

niej, zadzwonią także i dla mnie... Ja jei 
nie przeżyje! 

Moreni to zamyśl i ł sie na chwi lę, zato­
p iwszy swe spojrzenie w czarnych, wi lgot 
nych oczach Chaty, potem wziaf cudow­
ną monetę i wsunął jei gwał townie w rękę 
swej małej przyjaciółce. 

— Masz, „nina m a " — rzekł — weź te 
pieniądze: dostałem je od Najświętszej Pa 
nienki, a Matka Boska nie pogniewa się. 
jeśli je zużyje na wy leczen ie two le j matk i . 

Chata by ła tak uradowana, że nie po­
dziękowała nawet, lecz pobiegła szybko 
do apteki... 

By ło przeznaczone, aby Moreni to nie 
poszedł na pierwszą walkę byków. Ale po 
nieważ na świecie jest sprawiedl iwość, 
spędził niedzielę niemniej wesoło. Tego 
dnia matka Chaty miała się lepiej i Chata 
przyszła na podwórze oberży. bv mu po­
dziękować. Ubrała sie trochę staranniej, 
za resztę pieniędzy Moreni ta kupi ła dwie 
czerwone róże, które sobie wpię ła do czar 
nych w łosów. Poszli oboje na przechadz­
kę pod kwi tnące drzewa pomarańczowe 
na brzegach Gwada l kwaw i ru . 

Gdy się znaleźli w cienistym zakątku, 
u tworzonym z wysok ich k rzaków mir t . 
dz iewczyna nagle zarzuci ła ramiona na 
szyję Moreni ta i rzekła bez żadnego fał­
szywego w s t y d u : „ T e quiero. compane-
r o " ! (Kocham cię, towarzyszu! ) i jeśli 
chcesz, pobierzemy się, gdy skończysz 
dwadzieścia lat... 

Zarozumiałość. 

— Mój mąż jest we mnie naprawdę zakochany, Przez cały dz ień ' 
siedzi w restauracj i naprzec iwko przy oknie i spogląda w stronę. 

naszego mieszkania. 
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Po lig lotka, która znała 25 języków. 
W tych dniach umarła w Londynie 

Sławna badaczka Języków Jene Ellen Har 
rison w podeszłym wieku. Pani HarriSon 
była 

profesorem uniwersytetu w Cambridge 
\ uchodziła za kobietę, władającą najwięk­
szą Kością języków na ca łym ŚwHecie. W 
kolach naukowych cieszyła się wiei lkim 
szacunkiem i uznaniem, ponieważ by ła 
pierwsza kobietą, przed którą o twa r ł y 
się w Angl i i niedostępne poprzedndo bra­
my uniwersytetu. 

Mianowanie p. Harrrson profesorem 
uniwersytetu w y w o ł a ł o w Anglf l podów­
czas zrozumiałą sensację. Profesor un i ­
wersy te tu w sukniach kobiecych by ł na­
wet poza konserwatywną Anglją p rawdz i ­
w y m unikatem. Głęboką wiedzą f o lbrzy­
mim zakresem wiadomości prześcignęła 
para Hair tson o witele słav/ę męskich kole­
gów j wreszcie kolegjum profesorów 
wszechnicy w Cambridge, jednej z naj­
starszych i najsławniejszych akademij 
świata, zdecydowało się dla zasług uczo­
nej zapaosfć ją do swego grona. 

Jane Ellen Harr lson by ła córką boga­
tego właściciela ziemskiego. Już jako 
dziecko różni ła sie od swoich towarzy ­
szek, przekładając studja języków staro­
ży tnych nad szkołę tańca i kor t tenniso-
w y . Mając lat 16 nie mogła znaleźć 

profesora łaciny i grek i , 
k t ó r yby umiał więcej od niej w tvch przed 
miotach. Uczone jej ambicje znajdowały 
w jej ojcu wie lk iego przeciwnika gdyż ten 
zamierzał córkę swoją wydać Jak najprę­
dzej zamąż. 18-letnla Ellen stanowczo 
sprzeciwi ła się projektom ojca i z zapa­
dem przystąpi ła do 

studiów Jeżyka hebrajskiego. 
Nie mając w najbliższej okol icy odpo­

wiedniego profesora, zaczęła uczyć się sa 
m a j po niespełna dwóch latach doprowa­
dziła do zdumiewających rezul tatów. 

Naczelny rabin w Angl i i , k t ó r y pragnął 
poznać ten niesłychany fenomen, oświad­
czył , że Jane Eleln Harr lson osiągnęła m i ­
strzostwo w Interpretacj i s tarych dzieł he 
brajsklch 1 Jest jedyną kobieta na ca łym 
świecie, k tóre j można z czys tym sumie­
niem wręczyć dyplom rabinackl . 

W ten sposób młoda dziewczyna zdoła 
ła przemóc upór ojca i wstąpić na un iwer­
sytet w Cambridge. Na uniwersytecie po­
świeci ła się z n i ezwyk ł ym zapałem stu-
djowanlu 

greckie) mitologi i . 
Mając niespełna 30 lat uchodziła w An 

gl j i za- jedyną znawczynie w t y m przed­
miocie. W o w y m czasie wyda ła swoje 
pierwsze dzieło o Homerze i jego w p ł y ­
w ie na l i teraturę świata. Dzieło to wzbu ­
dzi ło niesłychany entuzjazm i w y w a r ł o 
na karierę miss Harr lson w p ł y w decydu­

jący. Mianowano ją natychmiast profeso­
rem uniwersytetu, na k tó r ym poprzednio 
studjowała.W międzyczasie poznała wszy 
stkie europejskie język i i opanowała Je zu 
pełnie. Mając lat 50 władała 25-ma języka 
mi w słowie i piśmie. Liczne akademje i 
związk i naukowe mianowały ją swoim 
członkiem.Przez całe życie nie chciała s ły 
szeć o małżeństwie. Umar ła w 73 roku, bę 
dąc w pełni sił f izycznych i umys łowych . 

Zażarty wróg kobiet 
trzykrotnie żonaty. 

Miłosne perypetie profesora-oryginała. 
Wiener Journal donosi: 
W Paryżu zmarł onegdaj 74-letni pro­

fesor uniwersytetu Molte. W ł o c h z po­
chodzenia. Molte przyjechał do P a r y / a 
jedynie w odwiedz iny I dziennikarze pa­
ryscy przypomniel i sobie z tej okazji że 
uczony w łosk i by ł przed k i lku laty boha­
terem 

K r a t a c ł k l s ą d o w e . 

Skutki dziewczęcej naiwności. 
Nieszczęsny odruch braterskiej miłości. 

Jeżeli powiedzmy kró l abisyński wsku 
tek obżarstwa zachoruje na żołądek lub 
też stary Rockefeller czy sławna dlva w 
Ho l l ywood zwichną najmn. palec u rę­
k i czy nogi, w ciągu paru godzin niespełna 
w ie o tem ca ły glob ziemski. RadJo rożnie 
sie epokową tę wiadomość w e wszystk ie 
st rony świata do najgłębszych nawet za­
ką tków. Pisma codzienne wszystk ich k ra 
j ów mają temat do wie loszpal towych ar­
t yku łów , s łowem ziemia drży w posadach 

I dlaczego to tak jest, moi drodzy I Dla 
tego, że tak i Rockefeller Jest królem naf­
t y I posiada grube dolary. Właśnie te do­
la ry w s ł a w i ł y Rockefellera. Trudno, nie 
każdy ma takie szczęście. A propos Rocke 
fellera jeden z humorystów polskich opo­
wiadał doskonały kawał . Zdaniem jego w 
Polsce pełno jest Rockefel lerów, każdy 
bowiem Jest goły przez ca ły rok I to jest 
feler, więc w rezultacie każdy jest „ r o k -
feler". 

Nie o to jednak chodzi. Rzecz w tem, 
że jeśli inny śmiertelnik ulegnie nieszczęś­
l iwemu w y p a d k o w i , to będzie o nim g łu­
cho. Cóż to kogoś obchodzi, że powiedz­
m y Jakiś p. Iksiński z łamał rękę czy nogę. 
Na jwyże j ukaże się o tem t rzyw ie rszowa 
wzmianka w gazetach i na tem koniec. 

Wyobraźc ie sobie, coby sie to stało, 

S e n s a c y j n e p o s z u k i w a n i e s p r a w c y m o r d e r s t w a . 
W ostatnich czasach zdarza się coraz 

eześcóój,. że medycyna sądowa suęga do 
pomocy 

środków nadprzyrodzonych 
i posługuje się niemi celem w y k r y c i a 
zbrodni, toteresiujący ten wypadek za­
chodzi obecnie w miejscowości Buchholz 
w której popełniono ub roku zbrodnię 
morderstwa na właścicielu młyna Pal ic-
ku. wś ród grozą przejmujących okolicz­
ności. mia prowadzą do wn io ­
sku, że zbrodnię popełnił zięć Pawlicka w 
celach rabunkowych. 

W miejscowości Buchholz bawi obec­
nie znana jastiowffdząca p. Gunther Geffer, 
znana z procesu w Insterburgu, której u-
dało sfę wówczas odkryć 

sprawcę mordu 
w czasie seansu spirytystycznego. Na ża 
danie oskarżonego Paul icka sprowadzo­
no jasnowidzącą celem skorzystania z jej 
cudownych, właściwości . 

Jasr.owid2ącą wprowadzono do domu 
zamordowanego Miskcgo, którego progu 
od dnia zbrodni n ikt jeszcze nie przekro­
czył . . Nagle wro ta dziedzińca o tworzy ł y 
się same i pani GUnther Geffer weszła z 
wyciągt j łęfemi przed siebie rękoma, 

z zamknietemi oczyma. 
Obszedłszy domostwo dokoła, wysz ła jas 
nowiidząca W tfej samej pozie f udała się 
przez ulice wsft. odprowadzana przez to­
warzyszy . Od czasu do czasu siadała, 
wykohywu jąc nad ziemią badawcze po­
ruszenia rąk, jak gdyby kogoś szukała. 

lub stawała przez sekundę jak mar twa, 
wznosząc twarz z zamknietemi oczyma 
k u niebu i szepcząc tajemnicze słowa. 
DzJwaczny ten orszak obszedł staw ze 
ws i i wreszcie udał się do gospody. 

P r z y wejściu jasnowidząca wykona ła 
dziwne poruszenie, jak gdyby stawiała ro 
wer pod ścianę i pewnym krok iem weszła 
do gospody. Stanąwszy przy bufecie, w y ­
konała k i lka gestów, i lustrujących 

nerwowe picie wódk i , 
wysz ła znowu, namacała ścianę i wykona 
ła k i lka poruszeń nóg. jak gdyby siadała 
na rower. Ujechała tak k i lka k i lometrów, 
jak gdyby szukaiac śladów. 
Dotar ła wreszcie do okol icy zupełnie jej 
nieznanej, gdzie znajdował sie m ł y n Pau­
l icka. 

Weszła do mieszkania zięcia, oskarżo 
nego o zamordowanie Miskiego I za chw i ­
lę opuściła jego dom. Podczas, gdy jasno­
widząca starała się wy jść znowu na ulicę, 
nagle przeszył powietrze dźwięk dzwon­
ka i jasnowidząca obudziła sie z transu.— 
Cztery k i lometry drogi w nieznanych oko 
licach odbyła p. Guenther Geffer szybkim 
biegiem w przeciągu trzech kwadransów. 

Jakkolwiek dźwięk dzwonka, budząc 
jasnowidząca z transu, przerwał c iekawy 
eksperyment, w y n i k poszukiwania spraw 
cv zbrodni obciążył znowu oskarżonego 
Poul icka. mimo że jasnowidząca sprowa­
dzono za jego rada i na jego wyraźne ży­
czenie. W doświadczeniu bral i udział sę­
dzia śledczy i obrońca z urzędu z Kottbus. 

gdyby tak Pola Negri czy Bebe Daniels 
napił się w celu samobójczym sublimatu 
czy podyny i Świa t oszalałby poprostu.— 
Sensacja nad sensacje I Szlagier nad szla­
g ie ry ! 

Owszem! W Łodzi mamy również szła 
g ier : niejaka Leokadja Jeszke P O raz nie 
wiadomo k tó ry napiła sie eteru. Po za tem1 

jest ca ły legjon desperatek. o k tó rych pies 
ku lawy nawet nie w ie . 

Nie by ł też żadną sensacja zamach sa­
mobójczy W ik to r j i Kulawińskie j . 23-letniej 
robotn icy fabrycznej z ul icy Borys ia. Z w y 
czajnie: napiła się jodyny I pogotowie w 
stanie ciężkim przewioz ło ją do szpitala w 
Radogoszczu. Chorowała biedaczka przez 
czas dłuższy, omal sie iei nie zmarło, ja ­
koś się Jednak wy l i za ła i wróc i ła do do­
m u ! Nie chciało sie jednak Kulawińskie j 
wracać w progi mieszkania, gdzie przeży­
ła taką straszna tragedię życ iowa. Wo la ­
łaby po stokroć umrzeć. 

Kulawińska w swoim czasie pracowa­
ła w jednej z fabryk łódzkich w charak­
terze szpularki . Zarabiała nieźle 1 jako 
hoża dziewczyna by ła przedmiotem afek 
tów zarówno robotn ików jak i majstrów. 
Obojętna by ła na te względy i ho łdy męż 
czyzn 

ale do czasu. 
Bo oto podbił jej serce niejaki Roch W i t ­
czak, snówacz. Chłopak by ł przystojny, 
jak się patrzy. Co tusię rozwodzić dziś? 
Zbałamuci ł pannicę i ty le. A gdy po jawi ­
ł y się symptomaty przyszłego macierzyń 
s twa Wi tczak odwróc i ł się od tej, k tóre j 
przedtem przysięgał miłość dozgonną I 
wierność. 

Stawszy się przedmiotem szyderstwa 
towarzyszek pracy. W ik to r j a przechodzi 
ła straszne katusze moralne. A gdy rów­
nież i w domu zauważono jej stan, zaczę­
ło s ;ęistne 

piekło na z iemi . 
Ojciec oświadczył , że ją wypędz i jak psa 
na ulicę, jeśli dziecko przyjdzie na świat. 
Jakoż przyszło. Okru tny starzec wskazał 
córce d r z w i . Wówczas popełniła czyn 
straszny: napiła się jodyny. 

Miała Wik to r ja brata. Dobry b y ł to 
chłopak. Niedola siostry wzruszy ła go do 
głębi. Muszę łobuza nauczyć rozumu! 
pomszczę k r zywdę s iost ry ! — tak my ­
ślał o Wi tczaku. 

Uzbro i ł się w nóż 
i wieczorem w czasie „ fa j ran tu" poszedł 
pod fabrykę, gdzie pracował Wi tczak. A 
gdy ten wyszed ł wszczął z nim bójkę. 
I w trakcie b n k i tej uderzy ł go nożem w 
piersi nie głęboko, rana jednak by ła dość 
ciężka. Usi łował ponowić cios. przeszko­
dzil i mu w tem jednak inni robociarze, 
k tó rzy oddali go w ręce policj i . 

Wczora j Kulawiński stanął przed są­
dem. Przyznał się do w iny . Wyjaśn i ł 
szczegółowo powody, które sk łon i ły go 
do k rwawego czynu. Nie żałuję swego 
przestępstwa. Żałuję t y l ko żem tego ło ­
buza nie zabił. 

Sąd biorąc pod uwagę okoliczności ła­
godzące i młody w iek oskarżonego, ska­
zał 18-letniego Mariana Kulawińskiego na 

oryginalnego 1 sensacyjnego procesu. 
k tó ry przez dłuższy czas absorbował opt­
uję publiczną. 

Mając lat 70, staruszek zakochał się W 
kró tk im stosunkowo czasie t r zy razy zko 
lei, żenił się i porzucał swoje Ideały. Afe­
ra zakończyła się głośnym naówczas pro­
cesem, w k tó rym Mol te został zasądzony 
jako trygamista. Najc iekawszym w teł 
n iezwyk łe ! aferze jest szczegół, że profe­
sor w łosk i aż do tego n iezwykłego obja­
w u powro tu młodości 
t k w i ł w starokawalerstwie i by ł gor l i ­
w y m zwolennikiem wolnego stanu, Jako 
zażar ty w r ó g kobiet. Jego Jedyną namlęt 
nością. k tóra zastępowała mu żonę i ko­
chankę by ła wiedza. Profesor Molte wsła 
w i ł się jako archeolog. Poza książkami i 
wykopal iskami nic dlań nie Istniało. W 
swojem mieście rodzlnnem Turyn ie , ucha 
dzi ł za 

zdecydowanego dziwaka. 
zasuszonego uczonego, nie nawidzącego 
wogóle kobiet. 

Nagle I niespodziewanie zmienił się 
przed k i lku la ty światopogląd starego ka­
walera. — Mianowic ie zakochał się na­
miętnie w pewnej studentce, k tóre j udzie­
lał lekcyj p rywa tnych . Rzecz dziwna że 
starzejący się uczony zdobył wzajemność 
25-letnicj panienki 1 poprosił o jej rękę. 
Za zgodą rodziców odbyło się w k ró tk im 
czasie wesele. Lecz szczęście małżeński? 
uczonego dziwaka nie t rwa ło długo. 

Profesor poznał pewną panią i w myśl 
przys łowia, że 

„ w s tarym piecu diabeł pa l l " , 
zakochał sie znowu bez pamięci. N o w y 
jego ideał mieszkał w małem miasteczku, 
zdała od Tu rynu , wobec czego udało sie 
profesorowi w m ó w i ć w piękna panią, że 
jest kawalerem, przed żoną zaś ukryć że 
ogniste jego serce zajął już inny przed­
miot mi łości . Przez 10 miesięcy prowa­
dził profesor 

podwójne życie. 
W domu by ł czu łym małżonkiem, zaś po­
za domem czu łym kochankiem. 

Wreszcie żona dowiedziała sic. że ma 
rywa lkę w małej wiosce pod Padwa i 
wśród w y r z u t ó w i gwa ł towne j sceny, o-
puściła dom małżonka, dokąd w ki lka t y ­
godni później zawi ta ła nowa pani. Prof. 
Molte umiał zręcznie ukryć stan rzeczy 
i zataiwszy, że Jest już żonaty, ożenił się 
ze swoim n o w y m ideałem, nie rozwodząc 
się z pierwsza żoną. Lecz i drueie małżęń 
stwo starego profesora okazało sie bardzo 
nietrwałe. Po dwóch latach opuścił pełen 
temperamentu uczony Tu ryn i przeniósł 
się do Padwy , porzucając swoja drugą żo­
nę, k tóra wniosła skargę rozwodową. — 
Lecz znowu spłatał amor f igla staremu u-
wodzic ie lowi . W Padwie poznał piękną, 
młodą w d ó w k ę i zakochał sie w niej tak 
namiętnie, że nie mając cierpl iwości cze­
kać na zakończenie procesu rozwodowego 

ożenił sie po raz t rzeci . 

Zdawało sie. że 70-letni lowelas dobił 
wreszcie szczęśliwie do przeznaczonego 
dlań portu małżeńskiego, ponieważ w tem 
trzeciem małżeństwie czuł sie bardzo 
szczęśl iwy. Lecz nagle pewnego dnia w y 
szła na j a w tajemnica profesora. M ianow i ­
cie przez przypadek ot rzymała trzecia żo 
na list pierwszej żony do profesora, w k tó 
r y m porzucona małżonka zaklina go, aby 
do niej powróc i ł . Miedzy s tarym uczonym 
i trzecia żoną powtała straszna kłótnia 
małżeńska. Zazdrosna namiętna Włoszka 
nie przebierając w środkach młotk iem zbi 
ła starego donżuana, poczem nie syta zem 
sty. wniosła przec iw niemu skargę o biea 
mje i oszustwo. 

Olbrzymie bvfo zdumienie sędziów, 
gdy nagle zgłosiła swoje pretensje druga 
żona profesora o któer j istnieniu Jej następ 
czyn i zupełnie nie wiedziała. Ak t oskar­
żenia zmienił sie nagle — stary donżuan 
oskarżony został o t rygamję. 

Grzechy spóźnione! młodości 
odpokutował ognisty staruszek bardzo 
gorzko, ponieważ odebrano mu oensie, z 
k tóre j u t r zymywa ł się Jako b. profesor u-
niwersytetu. 

jeden rok więzienia, zaliczając mu areszt 
prewencyjny. J 

Oto jest jedna z tragedyj życ iowych 
o k t ó r y c h się nie w ie nic podczas gdy ga­
zety pełne są wiadomości o dolegl iwo­
ściach żo łądkowych nagusa abisyńskiego. 

Sa—wicz. 



Nr. 185 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 3 sierpnia 1928 rok i t Stf. 5 

Na marginesie Tygodnia Przeciwpożarowego. 

Składy benzyny w domach mieszkalnych. 
Straszliwe niebezpieczeństwo dla życia i mienia ludzkiego. 

Z racji odbywającego sie obecnie t y ­
godnia przeciwpożarowego nie od rzeczy 
będzie poświecić ponownie nieco uwag 
związanych ze stanem bezpieczeństwa 
przeciwogniowego w mieście naszem. 

Zgodnie z apelem pana W o j e w o d y Jasz 
czołta w z y w a m y wszystk ich obywate l i 
do podjęcia Jak najbardziej energicznej 
walk i z czerwonym kurem. Hasła zamiesz 
czone codziennie w pismach w i n n y w r y ć 
sie głęboko w pamięć każdego. Jest bo­
wiem rzeczą dowiedziona iż lw ia część po 
żarów w y n i k a wskutek nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem, k t ó r y nagle z po 
kornego sługi cz łowieka i dobroczyńcy, 
Drzcistacza sie w straszl iwego. 

nlcznalacego l i tości wroga. 
Na jwymownie j przecież przemawiają 

do ludzi same fak ty . Łódź przeży ła ostat­
nio dni szaleństwa „czerwonego ku ra " .— 
Pożary p rzy u l . Brzezińskiej 40/42, Kon­
stantynowskiej 167, eksplozja i pożar w 
składach Emila Hadrjana — to chyba w y ­
starczy. P r z y k ł a d y powyższe dowiod ły , 
iż w dziedzinie bezpieczeństwa przec iw­
pożarowego miasto nasze znajduje się 

na szarym końcu, 
pomimo, iż posiada czternaście oddziałów 
najdoskonalszej w Polsce, a może 1 w Eu­
ropie s t raży ogniowej. Cóż mogą jednak 
zdziałać najlepsi nawet strażacy. Jeśli nie 
Posiadamy dostateczne] i lości urządzeń 
Przeciwpożarowych w rodzaju e lektrycz­
nej sygnalizacji przeciwpożarowej , cho­
ciażby. 

Sądzić należy, że po nauczce dni ostat 
nich łodzianie hojnie poprą sprawę wp ro ­
wadzenia te j doniosłej inowacyj . umożl i ­
wia jących jak najszybsze powiadomienie 
o pożarze st raży ogniowej. Często minuta 
iedna decyduje o opanowaniu niebezpie­
czeństwa. Niemniej doniosła jest sprawa 
zainstalowania oddziału 

s t raży na Bałutach. 
Ostateczna realizacja tego dzieła zależ 

na jest również od dość znacznych nakła­
dów pieniężnych. 
Nie m ó w i m y już o „katastrofa lnym braku 
wody niezbędnej ao gaszenia pożarów. 

Sprawę tę znamy wszyscy doskonale. 
Ten brak w o d y jest naprawdę tragedia 
Łodz i . Dowiód ł tego chociażby wczora j ­
szy pożar w Chojnach. Jak głosi komuni­
kat prasy porannej, b y w a ł y sytuacje ta­
kie, że po pięć do dziesięciu minut brako­
wa ło w o d y i strażacy musieli bezradnie 
p rzypat rywać się szalejącemu żyw io ł ow i , 
t rawiącemu zagrodę... Na domiar złego 
najbliżej położone fabryk i Haeblera i B u -
hlego odmówi ł y wody . Nie posądzamy 
bynajmniej zarządów fabryk tych o złą 
wolę. gdyż by łoby barbarzyństwem nie 
do w i a r y odmawianie w o d y do wa lk i z 
pożarem. 

Poprostu fabryk i te same cierpią na 
brak wody i gdyby oddały wszystko stra 
żakom, nie mog ł yby być same puszczone 
w ruch. 

Wczora jszy pożar w Chojnach zwró­
ci ł powszechną uwagę na dwie jeszcze 
charakterystyczne dla stosunków łódz­
kich sp rawy a mianowicie sprawę 

osławionego przejazdu kolejowego 
oraz niebezpieczeństwa wynikającego z 
t. zw. dzikiej zabudowy. 

O przejeździe ko le jowym chojeńskitn 
pisało się już mnóstwo alarmujących a r ty 
ku łów z apelem do w łaśc iwych czynni­
ków, by horrendalną tę anomalję w r e ­
szcie usunęły. Niestety by ł to głos wo ła ­
jącego na puszczy, władze kolejowe pozo 
stają w dalszym ciągu głuche. Rezultat 
jest taki , że gdy w Chojnach wyn ikn ie po 
żar straż ogniowa łódzka nie może na 
czas przybyć na miejsce pożaru, bo za­
zwycza j przejazd zostaje zamknięty ze 
względu na przejeżdżający pociąg. Pod­
czas onegdajszego pożaru w Chojnach 
w y t w o r z y ł a się sytuacja tego rodzaju że 

beczkowozy strażackie 
z wodą b y ł y "przez dziesięć minut niemal 
odcięte. A żyw io ł tymczasem szalał, 
t rawiąc kwi tnącą zagrodę. To też w lmie 
niu mieszkańców Chojen zwracamy się 
do tych, k tó rzy stoją na czele komitetu 
„Tygodn ia przec iwpożarowego" b y pod­
jęli energiczne k rok i w kierunku z l ikwido 
wania tego 

fatalnego przejazdu 

zagrażającego poważnie bezpieczeństwu 
przeciw pożarowemu najludniejszego 
przedmieścia Łodzi . PÓd adresem W y ­
działu Budown ic twa Magist ratu oraz 
w ładz powia towych zwracamy się z ape­
lem, b y podjęły jaknajenerglczniejszą w a l 
kę z dziką zabudową przedmieść, powoda 
jącej niebezpieczeństwo spalenia się od 
jednego pożaru całego szeregu budynków 

« * * 

W jednym z ostatnich a r t yku łów zwró 
cfl iśmy się z apelem do czyte ln ików, by 
podawali do naszej wiadomości adresy 
domów mieszkalnych, w k tó rych miesz­
czą się składy mater ia łów łatwopalnych. 
Apel nasz 

nie przebrzmiał bez echa. 
Naskutek informacyj udzielonych nam 
przez czyte ln ików zwracamy się do właś­
c iwych czynników z zapytaniem, czy w ia 
domo im jest. że przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i Traugutta w ogromnym 

domu murowanym 

mieści się w podwórzu w ie lk i sk ład ben­
zyny oraz stacja benzynowa dla samo­
chodów? Czy dopuszczone jest, aby 
skład taki mieścił się w domu mieszkal­
nym w samym centrum miasta obok 
dwóch największych hoteli łódzkich Sa-
voy i Graaid. Stacje benzynowe winny 
jak w ca łym świecie mieście się na ul icy, 
przyczem cysterna z benzyną powinna 

znajdować się w ziemi. 
Czy wiadomo jest władzom, że skład 

benzyny i sacja mieszczą sfę w p iwn icy 
olbrzymiego czteropiętrowego domu mie­
szkalnego 

przy ul icy Cegielnlanej 47, 
gdzie w razie wybuchu pożaru mieszkań­
cy nie mieliby, zwłaszcza w nocy, żadnej 
możności wyra towan ia się? 

Tak samo składy benzyny mieszczą 
się w domach przy ul . Gdańskiej 76, przy 
ul. Kil ińskiego 117 oraz p rzy zbiegu ulic 
Solnej i Północnej, gdzie- ogromne ilości 
benzyny przechowywane są w podwórzu 
w drewnianych komórkach pomiędzy ca­
łą masą 

drewnianych domów mieszkalnych. 
Jesteśmy zdania, że Komitet Tygodnia 

Przeciwpożarowego w i r i en się sprawą 
tych st raszl iwych składów benzyny zain­
teresować i poczynić starania, by zostały 
one niezwłocznie z l ikwidowane. K. 

Wujaszek z za oceanu. 
Z Warszawy donoszą: 
Panna Rózia Ajdelbaum zaręczyła się 

z wielce sympatycznym kawalerem, p. 
Ickiem Goldbergiem. 

Ślub wyznaczony by ł na dzień wczo­
rajszy. O projekcie zawiadomiono za­
wczasu wi i jaszka, p. Jankla Ajdelmairta, 
zamieszkałego w Fiiadedfji. Życz l iwy ten 
krewniak obiecał przyjechać na uroczy­
stość ślubną 

i to z dolarami. 
Tymczasem 9 t a ' o się niieszcześcfe, 

Icka zamknęła policja w krymimaJe. Na 
dziesięć dni przed ślubem. 

Starania Rózf nic odniosły skutku. Sę­
dzia śledczy zażądał 3 tysiące złotych 
kaucji , Icek powędrował na „Paw iak " . 

Dalsze wypadk i potoczyły się jak w 
bajce. 

Wczora j rano, czyl i na k i ika godzin 
przed ostatecznym terminem, w mieszka­
niu Ajdelbaumów zjawił! się 

amerykański wujaszek. 
Uściskał Rózię. w ręczy ł jej dyskretnie 800 
dolarów i poszedł spać 

Róz : a, jej ojciec i Symcba, dwaj b ra 
cia, oraz Jeszcze k i lku kuzynów — poje­
chali dwiema taksówkami do sędziego, by 
wpłac ić kaucję 1 p rzywróc ić wolność pa­
nu młodemu. 

Sędzia sk ierował ich do Izby skarbo­
we j , gdzie wykup i l i k w i t 1 ostatecznie o 
godzinie 3-ej po południu mogła oznajmić 
I ckow i radosną nowinę. 

Ślub odbył się wieczorem. 
Wujaszek, dowiedziawszy się o przeży­

ciach młodej pary , powiększył posag o 
200 dolarów. 

JAN G R O M . 49) 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

(dokończenie) 
— Czy nie lepiej wyjechać dziś na n o ; 

>ośpies7nym? — zapytał Ordon. 
— Nie wa r to t łuc się przez całą noc, 

uwłaszcza, że „sleepingu" już niie dosta­
niemy. Wy iec imy o ósmej rano, o 10-ej 
będziemy w Langfuhr, a na pół db d w u ; 
nastej. osobowym, w Gdyni . Pan tam 
agnoskuje Cypryjskiego i w y d a m y go 
władzom. Idę zaraz dyk tować mojej ste-
notypiistce ca ły opis i odpowiednie donie­
sienie, abyśmy ju t ro nie traci l i czasu na 
spisywanie k i lomet rowych pro tokó łów! 

P rzybywszy do Gdyni , udali się do 
komendy policji i przedłożyM doniesienia 

do którego Rudzki dołączył także kw i t 
Komisariatu w Gdańsku, na złożone tam 
mater ia ły szpiegowskie oraz kordelas Cy­
pryjskiego. 

Następnie razem z komendantem pol i ­
c j i poszli do w i l l i Robowskiego, k tó ry 
przeszło tydzień nie wychodz i ł z domu 
pilnując bolszewika. 

Wściekłość Cyp ry j skego na w idok 
wchodzących, a zwłaszcza Ordona, nte 
miała granic. Gdy jeszcze Ordon zawia­
domili go, że Melińska i jej matka są w o l ­
ne, a jego biuro w Gdańsku i kasa z do­
kumentami otwar ta, bolszewik nie w y ­

t rzymał i wybuchną ł : 
—> Żebym by ł się jak psa zastrzelił 

tam, w Brodach w p iwnicy , to malałbym 
by ł spokój i wolność! 

— Trzeba by ło przyjść z nożem, jak 
do Seydlera, to by łoby panu lepiej poszło, 
niż z rewo lwerem! — odpowiedział 
R u d z k i 

— Albo do kucharza, w cze rwcu ! — 
dodał Ordon. 

— 'Jak to, to i o tern już wiecie? — r y k 
nął bolszewik. 

— Dlaczegóż nie, — odrzekł Rudzki . 
— Marny nawet drugi okaz kordelasa, 
k tó rym pan tak dobrze urnite źgać. Niech 
pan zobaczy! — wt rąc i ł się Rudzki , po­
kazując mu nóż. 

— Strzelać, to pan nic umie, — dociął 
Ordon, pan Nowiński także zdrów i ca­
ł y ! — 

Tymczasem Sypry jsk i milczał i w ido­
cznie opanował się, bo znacznie już spo­
kojniej odparł. 

— Co tu du*o &ao>ć! W Gdańsku mi 

nic nie zrobicie, a do Polski nie pojadę. 
Możecie mnie jeszcze trochę powięzić, a 
potem, tak czy tak musicie wypuścić i 
jeszcze będziecie ukarani za gwał t . Pro­
ponuje przeto, abyście mnie wypuści l i 
wolno, a ja nie zrobię z tego uży t ku ! 

Komendant policji stał dotąd za drzwia­
mi i słuchał uważnie, do tej pory . Obec­
nie wszedł do wnętrza i oświadczy ł : 

— Aresztuję pana w imieniu Rzeczy­
pospolitej Polsk ie j ! 

— Protestuję, — krzykną ł CypryjskJ. 
— jestem na gruncie Gdańska! 

— ' M y l i się pan grubo, objaśnił go z 
uśmiechem Rudzki . Od chwi l i pożegnania 
się z panem Szeliga, k tó ry pomógł nam 
przywieźć pana tutaj, jest oan w Gdy­
n i ! — 

— T o Szeliga także z warni w spółce? 
— Tak jes t od samego początku ! T o 

przecież detek tyw z W a r s z a w y ! 
— A to zdrajca, sukinsyn! poddaję się! 

Ale nie myślcie, że mi co zrobicie. Do 2 
miesięcy będę wymien iony na waszych 
jeńców w Bolszewiji, a potem się ze­
mszczę ! 

Pod t ym względem miał Cypry jsk i ra ­
cję. Śledztwo przeciw niemu toczy ło się 
długo, a Polska ot rzymała tak korzystną 
propozycję wymiany Cypry jsk iego na 25 
jeńców pol i tycznych w Rosji, że los Cy­
pryjskiego został przesądzony i po trzech 
miesiącach nastąpiła wymiana, 

ROZDZIAŁ X I I I . 
By ł a już jedenasta wieczorem, gdv 

Szeliga po dość meczącej podróży, t rwa­
jącej niemal całą dobę. stanął w Rydza. 

Zajechał naturalnie do hotelu Termkius, 
będącego własnością Towarzys twa w a ­
gonów sypialnych. U m y w s z y się i prze­
brawszy, pośpieszył nieawJccznk do re-
stauracjT; hotelowej, mając nadzieję zastać 
tam jeszcze Mel ińska. 

Nadzieja go nie zawiodła. W bocznej 
salce dostrzegł obie panie, k tóre prawdo­
podobnie już po posi łku, gawędzi ły przy 
herbacie. Przechodząc obok, straci ł na­
gle odlwagę. więc ty lko ukłoni ł się f za­
czerwieniwszy się, poszedł dalej. Spo­
strzegłszy na szczęście wo lny stolik, w y ­
lądował przy niim pomyślnie, potrąciKy-
szy ty lko w swem zmieszaniu jakiegoś 
gościa przy sąsiednim stoliku. 

Panie zaś w pierwszej chwi l i edkłomi-
ł y się automatycznie, lecz już w następ' 
nym momencie Melińska zerwała się od 
stelu i spiesznie podeszła w jego stronę. 

— Panie Szeliga, — zawołała już z da 
leka, czemu p*in nie przyszedł do nas? — 

— Nie sądziłem, że panie mnie pozna­
ją po tak k ió tk iem widzeniu się, — zażar­
tował nieco niepewnie, witając się. — :i 
ponadto chciałem się przekonać, czy pan. 
i w i e poprosi o t o ! 

— Ale rozumie się, proszę pana bar­
dzo! Jakżeż mógł pan wątp ić? 

— Myśla łem, że pani zetknęła się już z 
pai-.em Ordonem i zapomniała o śwież-; 
znajomości 1! — odparł z mimowolną gory­
czą młodzieniec. 

Melińska dziwnie spojrzała na towa­
rzysza i uśmiechnęła się lekko. W tej 
chwi l i zb! ; żvl i się do stołu i Szeliga' przy­
w i ta ł się z ma tka 

'O c n.) 
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Nieudana wyprawa do 
łódzkich przyjaciół. 

S m u t n y l o s o p o c z n l a n k l . 
50-letnia Gołda Cymber. łodzianka, 

mieszkała od szeregu lat ze s w y m mężem 
krawcem w Opocznie. 

Cymberom wiod ło się nieszczególnie 
zwłaszcza ostatnio gdy 

znalazł się bez pracy. 
Nie chcąc być ciężarem mężowi darem 

nie poszukującego pracy, Cymberowa ro­
zesłała swe dzieci do swej rodziny, sama 
zaś przyby ła do Łodzi w zamiarze spę­
dzenia paru tygodni u znajomych i przy­
jaciół. 

Przyjęto ją w komlnogrodzie pozornie 
uprzejmie, lecz skoro ty lko^ Cymberowa 
oświadczyła co ją tu p rzywiod ło , d r zw i 
mieszkań wszystk ich życz l iwych zaczę­
ł y się przed nią zamykać. 

Cymbrowa znalazła się w k ry tycznem 
położeniu, bowiem nie miała pieniędzy na 
powrót do męża. Zrozpaczona kobieta 
sprzedała chustkę, a za otrzymane pienią­
dze kupi ła kwasu solnego, k tó rym otruła 
się w bramie jednego z domów przy ul icy 
Podrzecznej. 

Desperatkę w stanie bardzo c iężk ! m 
przewieziono do szpitala Poznańskich 
Drzy ul icy Nowo - Targowej . 

Nocni dobroczyńcy. 
O k r w a w i o n a s ł u ż ą c a . 

Wczorajszej nocy k i lku pi janych osob­
n ików przechodzących ulicą 6-go Sierp­
nia zat rzymało młodą dziewczynę. 

Ta w pierwszej chwi l i zaczęła uciekać 
lecz pi jacy pochwyci l i przerażoną i usiło­
wal i poczęstować wódką. Kiedy dz iew­
czyna odrzuci ła butelkę, weseli łodzianie, 
karmiąc ją cukierkami zaczęli w y p y t y ­
wać co robi ła w nocy na ul icy. Udobru­
chana dziewczyna opowiedziała, że nie­
ma pracy, ani mieszkania. 

Pi jani n iby to współczując dz iewczy­
nie obiecali dać jej wyjśc ie i p rzyrzeka­
jąc jej złote gó ry wciągnęl i do bramy jed 
nego domu, gdzie 

zaczęli ją napastować 
w sposób wcale nie dwuznaczny, a gdv 
wszczęła alarm pobil i ją do u t ra ty p rzy ­
tomności i zbiegli . 

Nieznajomą okazała się 20-letnia Apo-
lonja Olejniczak, bezdomna służąca. Le ­
karz pogotowia ratunkowego odwióz ł ją 
do szpitala p rzy Zbiorni Miejskiej. 

Nie przygląda) się bójkom! 
U k a r a n a c i e k a w o ś ć . 

Wczora j około godziny 8 wieczorem na 
u l i cy Przejazd, tuż przed lokalem I I od ­
działu straży ogniowej, k i lku młodych 
chłopców kłóci ło sie zawzięcie. 

Przechodzący w międzyczasie 14-Ietni 
Hugon Michel , svn robotnika, zamieszkały 
przy ul icy Nawro t 24, przystanął i z zain­
teresowaniem zaczął sie przysłuchiwać 
sporowi swych rówieśników. 

Nie podobało się to k łócącym się i usi­
łowal i zmusić oni Michela do odejścia. 

Kiedy chłopiec, ignorując pogróżki stał 
dalej, młodociani awanturn icy 

rzuci l i sie na niego. 
Ugodzony flaszka w głowę Michel z 

rozciętą skronią upadł na ziemie. Prze­
chodnie pośpieszyli mu z pomocą. 

Sprawcy pobicia wyczuwając, że przy 
goda może pociągnąć opłakane skutk i , rzu 
ciii sie do ucieczki. Wszys tk im udało się 
zbiec. 

Michela odprowadzono na stację pogo­
towia ratunkowego, gdzie dyżurny lekarz 
udzielił mu pomocy. 

Młodocianych awanturn ików ooszuku 
je policja. ^ 

Fatalny debiut złodzieja, 
Zdradliwa szuflada. 

21-letni Henoch Ozork iewicz, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, podczas paru-
miesięcznego pobytu w Łodzi nauczył się 
kraść. 

Wczora j pp południu przechodząc ul i ­
cą Brzezińską zatrzymał się przed skle­
pem kolonialnym. D r z w i b y ł y otwar te a 
ponieważ w sklepie nie zauważył nikogo 
postanowił zadebiutować. 

Znalazłszy się w sklepie, przechyl i ł się 
poza kontuar i wyc iągnął 

szufladkę z pieniędzmi. 

W tym momencie rozległ się odgłos 
dzwonka. Szuflada z pieniędzmi by ła za­
bezpieczona przed w izy tą nieproszonych 
gości. 

Zanim złodziej zdołał się zorientować 
w sytuacji został pochwycony przez w ł a 
ściciela sklepu. Pochwyconego na uczyń 
ku kradzieży „pechowca" odprowadzono 
do komisariatu policji, a stamtąd po prze-
prowadzonem dochodzeniu do więzienia 
śledczego. 

Podwójna miarka. 

G o ś ć (do portjera): — Gdyby mnie żona szukała, proszę powiedzieć, 
że zostałem wezwany do umierającego przyjaciela. Gdyby zaś przyjaciel za­
pytał o mnie , proszę mu oświadczyć, że jestem w barze „Adlon". 

Niesolidny zastępca. 
Przykre skutki zbytniej ufności. 

W dniu wczora jszym Józef Chorwack i 
właściciel składu drzewa i węgl i p rzy ul . 
Obywatelsk ie j , zmuszony wyjechać do żo 
nv. przebywającej na letnisku, prosi ł służą 
cego swego, niejakiego A1ieczvsława Ku -
baczka o 

przypi lnowanie sprzedaży. 
Myśląc, że zastępca wyw iąże się z na­

łożonego nań zadania należycie, n. Chor­
wack i wyjechał zupełnie spokojny. 

W r ó c i w s z y do domu z samego rana po 
szedł do składu, w k tó r ym Kubaczek sy ­
piał. M imo głośnego kołatania do d rzw i , 
n ikt nie otwiera ł , aż zniecierpl iwiony i za 

niepokojony zarazem n. Ch. zdecydował 
się d rzw i w y w a ż y ć . 

Łóżko służącego by ło nietknięte, jak 
również nie by ło skrzyneczki z rzeczami 
służącego. Okazało sie. że „zastępca" p. 
Chorwackiego sprzedał około 20 korcy 
węgla i p rzywłaszczywszy sobie gotówkę 
czmychnął. 

Właściciel składu udał sie do odnośne­
go komisariatu policji i zameldował o k ra ­
dzieży. 

Za zbiegłym Kubaczkiem wszczęto po 
szukiwania. 

Sztuczny ścisk przed wystawą 
kosztował wieśniaczką 300 złotych. 

• Projektując sobie bardzo wiele. Ana­
stazja Lipiec, młoda wieśniaczka z pod 
Tuszyna, o t rzymawszy od rodziców i mę 
ża około 300 z łotych 
w podarunku, przyjechała wczora j do Ło ­
dzi w zamiarze uzupełnienia swei skrom­
nej garderoby. 

Słysząc wiele o staromiejskiej 'dzielni­
cy miasta, gdzie można kupić o wiele ta­
niej, aniżeli w śródmieściu, wieśniaczka 
zaczęła tam oglądać w y s t a w y sklepowe, 
orjctując się w tern. coby należało kupić. 

Gdy stojąc zapatrzyła sie w okno w y ­
stawowe jednego ze sklepów galanteryj­

nych przy ul . Nowomiejskiej , uczyni ł się 
nagle obok niei ścisk. 

K i l ku mężczyzn, k tó rzy zupełnie zre­
sztą niepotrzebnie ścisnęli sie p rzy wieś­
niaczce, podczas, gdv ulica bv ła 

zupełnie niemal pusta, 
stało chwi lę, lecz razaz odeszli. 

Po tej ucieczce Lip iecowa zauważyła 
brak kieszeni w spódnicy, k tóra przecięli 
nieznajomi i zbiegli, zabierając wieśniacz 
cc cała gotówkę. / 

Anastazja Lipiec o kradzieży zameldo 
wała policj i. 

Kara za fałszywe oskarżenie. 
Ara czem opierają się interpelacje sejmowe. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed bydgoskim sądem okręg, toczy­

ła salę wczoraj c iekawa rozprawa, której 
t łem by ło wniesienie do Sejmu fa łszywej 
interpelacji i rzekomo pobfoia niejakiego 
Icka Hclobela przez sędziego Bromirskie-
go i podprokuratora Pawłowskiego. 

Holobel idąc swego czasu ulicą Mosto­
w ą , nastąpił na nogę sędziemu Bromir -
skfemu. Na zwróconą uwagę przez te^o 
ostatniego, ażeby szedł prawą strona u l -
cy, Holcbel odpowiedział wyzywa jąco , że 

żadne przepisy go nie obowiązują. 

wobec czego sędzia Bromirsł-f i znajduje* 
cy się w jego towarzystwie podprokura­
tor Pawłowsk i , polecil i posterunkowemu 
odprowadzić Holobela do komisariatu, ce­
lem wyleg i tymowania się. W ki lka dni 
po zajściu, Holobel udawszy sie do związ­
ku kupców żydowskich zeznał, że sędzia 
Bromirsk i i podprok. Paw łowsk i 

pobil i go dotk l iwie 
laskami. Związek opierając się na tern 0-
świadczeniu, wniósł do Sejmu skargę, któ­
ra stała się toż przedmiotem interpelacji. 
Sąd skazał tlolo-bela za fa łszywe donie-

Pech zwolennika 
„czystej". 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 4 sierpnia. W ciiiągu dnia wczo­
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy 
padk i : 

Wczora j wieczorem na ul icy Wschod­
niej uległ zatruciu alkoholem 33-letni Sta­
n is ław Szlachetka, kelner, zamieszkały 
p r zy ul icy Konstantynowskiej 39. Lekarz 
pogotowia ratunkowego udzffleliil Sztachet-
ce pomocy w lokalu 5 korriiisarjaitu poScji. 

• • • 
Na ul icy P io t rkowsk ie j najechana 

przez t ramwaj 55-letni Moszek Umfamger, 
mieszkaniec ws i Lfsobik i w powiecie Łu­
kowsk im, odniósł rany g ł owy 1 k la tk i pier 
siowej. Karetką pogotowia ratunkowego 
odwieziono go do szpitala przy ulicy 
Drewnowsk ie j . 

* • • 
W mieszkaniu własnem przy uiilcy L i ­

powej 61 ot ru ła się esencją octową 32-let-
rtła Stanisława Szewczykowa, żona ro­
botnika. Lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł desperatkę do szpitala w Ra­
do goszczu. 

• • • 
W bójkach ul icznych odniileśili r any : 
26-lemi Bron is ław Nowick i , zamiesz­

ka ł y p rzy ul icy Kątnej 74 25-letnia Lauro 
Kamińska (Aleksandryjska 13), 28-let.ni 
Mar jan Kamiński (Aleksandryjska 13), 2S-
letni Marjain Kamiński (Aleksandryjski; 
13). 26-letn4 Karo l Borowsk i (Żeromskie­
go 41), 26-letra Kazimierz Korczak (Żerom 
skiego 41) i 36-letnd Józef Krabowiiak, za­
mieszkały p rzy ulifcy Żelaznej 12. 

Wymien ionym udzieli ł pomocy lekan 
pogotowia ratunkowego. 

* * • 
Na itWcy 28 pu łku Strz. Kam. napad­

nięty przez nieznanych sprawców 24-letni 
Lucjan Rozwem (28 p. Strz. Kam. 26) od­
niósł poważne rany g ł o w y zadane ostry w 
narzędziem. 

Rozwema odwieziono karetką pog.t-
towia ratunkowego do domu. 

Zuchwały napad pod Zakopani. 
Zakopane. 3 sierpnia. — Na drodze do 

Kuźnic w jasny dzień napadnięta została 
dr. Zofia M inkowska ze Sosnowca i Ra­
chela Deremann z Warszawy 

przez dwóch ooryszków. 
k tórzy zakneblowali chustkami usta 
s w y m ofiarom, p o w y r y w a l i torebki i pobi 
l i je laskami. 

:o: « 

Skrzynka do listów. 
Do Redakcj i „Łódzkiego Echa Wiecz . " 
W imię słuszności proszę uprzejmie o 

zamieszczenie na łamach poczytnego pis­
ma następującego wyjaśnienia: 

Nieprawdą jest jakoby p. Naczelnik W y 
działu Kanaliz. i Wod. inż. Sk rzywan zło­
ży ł w Urzędzie Śledczym zameldowanie 
na mnie o rzekomych nadużyciach i tern 
samem nie mogłem być aresztowany. 

Nie mogąc się zgodzić z tern. że na sku 
tek niesłusznego zameldowania D . Kaczo­
rowskiego Wydz ia ł nieodpowiednio po­
t rak tował moja sprawę, zgłosiłem swoją 
dymisję w dniu 27 l ipca, k tóre j to w dniu 
24 lipca mi udzielono. (L . dz. 1965). 

Fr. Źegota, b. k ierown. odcinka. 

Nie pal papierosów w lokalach fabry­
cznych, stodołach i spichlerzach! 

Nie odrzucaj niedopałków i niezgaszo-
nych zapałek! 

Nie narażaj siebie i innych na kieskę 
bezrobocia! 

sienie na 6 tygedni więzienia, która to fev 
ra ua podstawie amnestii oaatt&t r*aB iŚM* 
wana. 
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1 SPORT. 1 

„Odrodzeniu" grozi likwidacja. 
W y c o f a n i e s i ę u g i e r o m i s t r z o s t w o k l . B. 

' Swego czasu pisal iśmy o ma łych k lub l 
kach. które wyrasta ją jak g rzyby . Co­
dziennie niemal słyszało sie o zorganizo­
waniu takiego czy innego klubu, nlemają-
cego racji by tu . gdyż tworzony b y ł bez 
żadnych podwal in ot tak dla ambicj i w y ­
bitniejszego gracza. czv członka zarządu 
poważnego stowarzyszenia. B i l i śmy na a-
larm że tego rodzaju postępowanie ws t r zy 
ma. rozwó j sportu, k t ó r y zniechęci wszys t 
kich myślących poważnie. I tak się stało. 
Kolejno k luby te wycofu ją sie z gier o 
mistrzostwo w swych klasach, bowiem 
nie mając cz łonków, tracą sympatię. 

W dalszej konsekwencj i powyższego 
małe k luby będą się rozw iązywa ły . 

Chcąc Jednak przyjść tak im organiza­

cjom z pornpcą. apelujemy do zarządów 
wszystk ich małych organizacyj. by miast 
l ikwidac j i , gremialnie ws tępowa ły do w i e l 
k ich k lubów, w k tó rych niogą organizo­
wać nowe sekcie, a wówczas soort upra­
w iany będzie w e wszystk ich kierunkach 
i dla wszystk ich. 

Obecnie znów dowiadujemy sie. że T . 
S. O. „Odrodzenie" powstałe przed nie­
dawnym czasem wyco fa ło sie z gier o 
mist rzostwo k l . B. oraz że stowarzyszeniu 
grozi l ikwidacja. Czyż nie leniej by łoby 
przeprowadzić fuzję z równie poważną or 
ganizacją sportową pod nazwa .Klub Spor 
t o w y Chojny" , tak. Jak to jest zagranicą, 
gdzie każda dzielnica ma swój k lub? 

Zawody pływackie odbędą się 
w Rudzie-Pabjanickiej. 

Przypominamy, że zawody p ływack ie , 
zorganizowane przez pluton L ig i Morsk ie j 
i Rzecznej w Łodz i , odbędą sie w niedzie­
le, 5 sierpnia r. b. o godz. 3 po poł.. a za­
powiadają sie imponująco ze względu na 
zgłoszony akces przez pierwszorzędnych 
zawodników. 

Ponieważ sport wodny , k t ó r y win ien 
bvć t rak towany jako jeden z poważnie j ­
szych, a to ze względu, pomijając tu szcze 
gólny rozwó j f izyczny cz łowieka, daje nie 
ocenione usługi ratownicze ludziom, k tó ­
r ym nieraz śmierć zagląda w oczy, pod­
czas rozkoszy kąpie lowych na wodach, 
które posiadają zdradzieckie wybo je , w i ­
r y i t. p. niespodzianki śmierci żadne. Nie 
Ponosi t rudności z t y m żyw io łem sporto­
wiec wodny , a zrozumiałem iest dla cz ło­
wieka zainteresowanego t y m sportem, ja 
kich w ó d należy unikać I Jakie środki o-
stróżności należy stosować podczas ką ­
pieli. 

Ze względu na wzniosłe cele sportu 
wodnego, pluton L. M. i Rz. ż y w i niezłom­
na nadzieję, że tegoroczne zawody ściąg­
ną publiczność do pięknie udekorowanego 
parku, w k tó r ym jednocześnie odbędzie 
się zabawa ogrodowa w połączeniu z w i c i 
ką loteria fantowa z bardzo cennemi fanta 
mi . wieczorem zaś po wyczerpaniu progra 
mu dancing na sa l i ; p r zyg rywać będzie 
orkiestra straży 10-go Oddziału nod batu­
tą znanego kapelmistrza J. Chojnackiego. 
Szczegóły w afszach. 

Na miejscu pierwszorzędne restaura­
cja, kawiarn ia i cukiernia. 

P o w r ó t do Łodzi do późnej nocy zapew 
niony. 

Zapisy zawodników i wszelk ich infor-
macyj udziela Sekretar iat Plutonu. P iot r ­
kowska 92. do 4 b. m. od godz. 6 — 9 
wieczorem. 

:o: 

Pałace Dziesiątej Muzy, 
Kino w Łodzi, a zagranicą. 

Jak wyglądają łódzkie p r z y b y t k i Dzie-
tfątej Muzy wiiedzą nasi kłno-maini z do­
świadczenia. 

Lecz zobaczymy jak wyglądają tea/try 
świetlne na zachodzie Europy, gdzie sa. 
'*"c maudi fc t t ic luksusowemi pa łacami 

* • * ' 
Oto jestem w Mnie BrukseMdein . , 
'Jestem olśniiony. Zdlaje m i sie, sła 

Wszedłem do świą tyn i . 
' Elegancko ubrana bMełerka prowadz i 

mniie na oznaczone miejsce. T a k zwiane 
„ r zędy " — to fotele; p rzy każdym z nd'ch 
min ia turowy stol iczek; po prawej stóronfe 
ręki — przyczepiona karafka z wodą | 
szklanka. 

Bl iżej wejścia — loże. Stol iczki i fo­
tele. Na każdym stol iczku maleńka lamp­
ka z c iemno-czarwonym abażurem — te 
miejsca są tańsze, bo obowiązujące jest 
cos wyp ić czy zjeść. 

Kazałem sobie podlać oranżadę, bo na 
sali go rące Gorąco, — ale nie dusz­
no, ponieważ s u i t jest tak wysoka, jak w 
największym cy rku . 

Na salt c iemno; lampka płonie dyskret­
nie a tajemniczo, a przed mojemi oczami 
przewi ja się opowieść zaklęta w czarowr 
uą taśmę... 

Najpierw „ idz ie " dramat. Ile ak tów — 
i l e w iem. V nas prawdopodobnie posie­
kal iby nieszczęsny film na conajmaiiej 

dw ie serje o dwudziestu pięciu aktach. 
Ale tu idzie jako całość — bez p rze rwy . 

Muzyka — nadzwyczajna. Zapew­
niam was. 'ż takiej muzyk i w kinie lódz-
k|fem;rtfje usłyszycie... 
^ a a k ^ H r i S i r a gra na organach wprost 
cudownie... ; 

Potem dziesięcio-minutowa przerwa. 
Roznoszą czekoladę, programy i pisma k i ­
nowe. Muzyka gra bez p rze rwy . 

Po przerwie — wspaniała farsa z w y ­
konu 'm komikiem amerykańskim Buster 
Keatonem. 
>Lm Program t rwa t rzy godziny. Bidety do 
krzesał kosztują —- 4 fr . 

Najdroższe miejsce — 5 franków... 
• Koniec. Wychodz imy w porządku po 

*0)ei. bez łamania żeber, nóg i rąk... 
e • * 

Jak wygląda kino w Pradze? Przede-

wszystkSem większość k in urządzona jest 
jak teatr, niektóre nawet z w iększym prze 
pychem aniżeli teatry, bogato ozdobione 
marmurem, złotem, malowid łami i t . d. 
Szczegółową pieczą otacza się obramo­
wanie ekranu. 

Zasadnicza różnica pom ; edzy k i m a m 1 

łódzkiem;, a praskiemi polega na tern, że 
tu początek seansu jest ustalony, bi lety 
zaś kupuje się zwyk le 

na parę dni naprzód. 
Z w y k l e w dzień powszedni „g ra sde" o 
3-ej, 5-ej i pół i 8-ej godz., w święta o 10-ej 
i pół, 2, 4, 6 i 8-ej wlecz. W dni powszed­
nie bi lety można nabywać p rzy kasie, w 
śwfieta jest to zupelWe wyk luczone. Me­
toda ta ma tę dobrą stronę, że oszczędza 
w idzow i czekania godteinami w poszekalnl 
I umożl iwia zajęcie numerowanego mie j ­
sca bez t łoku I zamieszania. 

Czesi są narodem muzyków. To taż 
ork ies t ry są wscędziie doborowe. Nic HJiz 
dziwnego, że każde przedstawienie po- • 
przędza „uwe r tu ra " , mająca na celu p rzy ­
gotować nastrój, odpowniadiadący wyśw ie t ­
lanemu filmowi. Nazwisko dyrygenta o-
Elasza sie na r ó w n i z nazwiskami gwiazd, 
publiczność zaś przyjmuje muzykę okla­
skami. 

Program składa się zwyk le z Jednego 
wtfększiago Mmu i paru mniejszych (zdję­
cia z natury, jedno-aktówkS, „ tygodn ik i 
f i lmowe" , mody, sport Jtd.). 

W polowie programu następuje prze­
rwa , przycaera napis na ekranie głosi, że 
można dostać „obcers tyen i " w bufecie. 
Bufety odpowiadaifą teatra lnym. 

Kino w Pradze jest bodaj popularniej­
sze, ndz w Łodz i . Popularniejsze, bo p rzy 
stępniejsze. Bi lety normalne są w cenie 
od 3 koron do 6 na parterze { od 8 — 12 w 
loży. W niedzielę przed południem moż­
na mieć Wlety za pół ceny, czy i ! za ja­
kieś 20 — 30 groszy. 

Wreszcie zaznaczyć należy, że co t y ­
dzień prawie w k tórymś z kin w śródmie­
ściu i w paru kinach przedmiejskich, 
„Związek O ś w i a t o w y " urządza tanie 
przedstawienia popularno-naukowe z pro­
gramem, uwzględniającym turys tykę, 
sport, przyrodę w najszerszym zakresie, 
technikę i t. d . 

Mecz Legia — I. F. G 
prowadzi łodzianin Piotrowski. 

W niedzielę w Warszawie rozegrane 
zostaną sensacyjne zawody lierowe pomię 
dzy Legja i I. F. C. 

P. K. S. licząc sie z tern. że mecze tych 

drużyn prowadzone sa ostro i w szybkiem 
tempie, mianował arb i t rem łpdziańina Sta 
nls ława Piotrowskiego. ' 

:o: 

Wczorajsze wydarzenia olimpijskie. 
Polska odpadła w Na odbytych wczora j regatach na ka­

nale l laten do ćwierć f inału zakwal i f iko­
wana została również Polska, k tóra z w y 
ciężyła Japonję o 5 długości w biegu 
czwórek. Również w biagu ósemek Po l ­
ska zakwal i f i kowała się do ćwierć f inału 
przez zwyc ięs two nad osadą holenderską 
b. mistrzem Europy. 

Finał biegu na 800 mtr . dla pań w y ­
grała Ratkę (Niemcy) w czasie 2.16.8 min. 

Finał biegu nalSOO mtr. w y g r a ł La r ­
w a (Finlandja) 3 . 5 2 * min. 

Tró jskok 1) Odjr(JaponJa) 15.21 mtr. , 
mt r . 

W biegu 400 mtr . 
przedblegach. 

W pięcioboju nowoczesnym Majyszko 
zajął IX miejsce w szermierce na szpady. 
Szelestowski i Koprąwsk i aż... pozą 25 
miejscem. 

W walkach grecko-rzymskich Lencht 
(Niemcy) pokonał Polaka Ganzera a w 
wadze p iórkowej Staynig (Niemcy) poko 
naf Mazurka (Polska) na punkty. Mistrz o 
s two indywidualne panów na f lorety zdo­
b y ł Gaudln (Francja), mist rzostwo za pań 
zdobyła Meyer (Niemcy). 

Sport w kilku słowach. 
(—) Dziś na Olimpiadzie w Amsterda­

mie rozegrane zostaną konkurencie w lek 
kiej at letyce, szermierce, zapasach gre­
cko - rzymskich, pięcioboju nowoczesnym 
(jazda konna), kolarstwie szosowym i że­
glarstwie. v / 

(—) O amnestjf dla p i ł karzy m ó w i się 
coraz więcej. Wed ług projektu darowane 
zostaną graczom .wszystk ich k lubów w i ­
ny • popełnione do 6 sierpnia. Amnestja 
ogłoszona będzie 11 listopada r. b. I nie 
będzie obejmować spraw za zawodow­
s two. 

( w ) Ma program mlędzyk lubowych za 
w o d ó w kolarskich ŁKS. k tóre odbędą się 
w niedzielę 5 sierpnia o 8 rano na K rzy -
w i u złoża się b ieg i : 

1) G ł ó w n y na 30 kun., ,3) k l ubowy na 

20 kim., 3) tu rys tyczny na 15 kim., 4) ju ­
n io rów na 10 k im. 

(—) Niedzielny mecz Tu rys tów z Po­
lonja wzbudz i ł zainteresowanie, bow'em 
pech jak i prześladuje Polonię na żawo • 
dach z Turys tami i w tę niedzielę może 
się udzielić warszawianom. 

Łódź zdobyłaby nowe 2 punkty i 
(—) Magistrat m. Łodz i o f iarował 1000 

zł. na przeprowadzenie IV. narodowych 
zawodów strzeleckich. 

(—) 2 września na K r z y w l u odbędzie 
się doroczny w y ś c i g kolarski na 100 k im. 
o nagrody Magist ratu m. Łodz i . 

(—) 12 sierpnia w Łodz i odbędzie się 
pięciobój lekko-at letyczny dla pań. 

.{—) Za nadużycia podatkowe Magi­
strat ukara ł k lub spor towy „Odrodzenie* 
(Choiny) na 50 zł. e r z y w n y . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.30, Zurych 58.20. Berlin wyplata na 

Warszawę , Katowtee^ na Poznań 46.855 — 47.075, 
Gdańsk 57.66—80, Wiedeń 79.30—64, Praga 37S.325 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
N. York. Londyn <4*5 i poł,, P a f y ż 391, Brukse­

la 1392, R z y m 523 1/4, Boro 16.25 1/4, Praga 296 
i pół. Berlin 23.85 3/8, Wiedeń 1408, Warszawa 
11.25. 

Londyn. Zamkn. N. York 485.57, Francja 124.05. 
Paryż . Zamkn. 'Londyn r24.06, N. York 25.55. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool,' 2 8. — Amerykańska. Styczeń 10.20, 

luty 10.21, kwiecień, marzec i. maj po 10.22, czer­
wiec 10.20. ltpiec 10.18, sierpień 10.32, wrzesień 
10.30, październik 10.27, lipiec 10.19, grudzień 10.18 

Liverpool, 2. 8. — Egipska. Styczeń 18.55, l i ­
piec 18.50, październik i listopad 18.41. 

N. York, 2 8. — Amerykańska. Zamknięcie. 
Styczeń 1916—22, luty 19.19, marzec 19.22—3. 
kwiecień 19.18, maj 19.15—20, czerwiec 19.08, l i ­
piec 10.02, sierpień 19.27, wrzesień 19.38, paźdz-ier 
nik 19.43—5, listopad 19.36, grudzień 19.29-*31 
loco 19.70. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Popyt na dewizy znacznie i le powiększył, prze 
wyźszając nawet rozmiary przeciętne. Kursy de­
wiz ukształtowały się rfletednolicie. Jednak więk­
szość ich obniżyła się a mianowicie: na Amster­
dam, Zurych, Mediolan Paryż.. Z w y ż k o w a ł y nie-
co na Londyn i Sztokholm,- inąe pozostały bez 
zainteresowania i obrotów; ; 

D O L A R Ó W K A M O C N I E J . 

Z papierów państwowych zwyżkowa ła w dal­
szym ciągu Dolarówka, budząc coraz większy 
popyt l zainteresowanie. PozoŁtałeml papierami o-
bracano po kursach niezmienionych Ustała wre ­
szcie dotychczasowa słaba tendencja dla listów 
zastawnych.' Obniżyły się wprawdzie cokolwiek 
8 proc. I. z. m. W a r s z a w y , Jednak kursy pozosta­
łych listów zarówno ziemskich lak I miejskich 
utrzymały się. 

Drobne tranzakcje zawierano 4 proc. Hstaml 
zast. zierr.skiemi po 48 i 5 proc. m. Piotrkowa po 
t y m samym k u r s i e . \ 

Obroty obligacjami komunalncmt ustały zupeł­
nie, wobec braku zainteresowania. 

Poza giełdą nabywano 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjną po kursie 110 25 1 I I l v ; i 

Z A I N T E R E S O W A N I E D L A A K C Y J SŁABE. 
Zainteresowanie dla akcyi było mniejsze, a 

kursy uległy częściowo osłabieniu. Ogólne roz-
miaty obiotów zmniejszyły się znacznie wraz z 
dotychczasowym zapałem do kupna. 

Grupa akcyj bankowych była mało ruchliwa 
przy tendencji prawią niezmienionej Cokolwiek 
tylko obniżył się Bank Polski. 

Akcjami chcmiczńemi nie obracano wobec zu­
pełnego braku maJerjatu. Zupetny brak zaintere­
sowania naznaczył się w ' dzi?le elektrycznych i 
cukrowym. Poszukiwano i kupowano chętnie ?k-
cje cementowe Piricya jednak po kursie niezmie­
nionym. Z trudem lokowano po zn iżkowym kur­
sie akcje Warsz . T o w Kop. Węgla, podaż prze­

ważała także w grupie naftowej, gdzie obniżył sie 
kurs Nobla. W dziale akcyj metalowych osiągnął 
dalszą znaczną zwyżkę Cefcielski, zyskały feź nie­
co Starachowice. Inne akcje zdradzały tpndsn-
cję do stabilizacji, z wyjątkiem słabszego Ostrow­
ca Popvt przeważał w dziale akcyj włókienni­
czych Poprawiło sie tn Zawiercie. Z akcy] p i -
plernlczych stał*, tendencję mają dotychczas Ria-
cze. Bardzo oż>wionv był dział akcyj spożyw­
czych. . Wielkim zeinteresoWaniem darzono, Ha-
berbuschi', który uzyskał też dals/ą pf tpnwi; 
kursu. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E ] NASTRÓJ 
S Ł A B Y . 

Warszawa, 3. 8. — Tranzakcje na . giełdzie 
Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 8t Warsza ­
w a . Ceny rynkowe. Zyto stare 42.50 — 43 5C 
nowe z załadowaniem 10 — 12 dni 40 — 4t, 
pszenica 55 — 56, jęczmień browarny 45 — 46, na 
paszę 42 — 43, z imowy nowy 40 —>-41, owies i i d -
nolity 49 — 50, rzepak z imowy Suchy 82 — 8". 
otręby ż j tn ie 31 — 32 pszenne 27 — 28, mąha 
pszenna 4/0 A 88 — 90. pszenna 4/C 80 W , żyt ­
nia 65 proc. 64 — 65. Usposobienie spokojne', obro­
ty małe. 

W y t w ó r n i a O b r . F i l m o w y c h 

„K0RAJFILM" 
c e l e m d o k o m p l e t o w a n i a z e s ­
p o ł u a k t o r s k i e g o p r z y j m u j e 
z a i n t e r e s o w a n y c h w g o d z . 1 0 
d o 2 - e j Ż e r o m s k i e g o l i r . 1 . 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w * 

malarstwa 

rzeźby 

rratrkt 

Crytełnla 

audycja 

tadlofonlczne. 

W Ł O D Z I V 

(Park Im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarty 

od todz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (tront l-sze piętro) otwar­
l i codziennie od uodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

" Z Y T P L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I ! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
todz. 6 do 8 wlecz, - wyjątkiem świat I 
płatków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 ł 16 do 19. 

DOLSKA V. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ni. Piotrkowska 
Nr . 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst-
clcb od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlefskl Kfnematozraf Oświatowy 
Prawo miłości 

D l a m ł o d a . — Europa mówi o łem. 
Feezatek ewosów: o godz, i fi. 8 I 10 

.Apollo" — 1) Sandy 
2) Królewicz Kołków 

Początek seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 

.Castao" - — Kobieta bez nazwiska. 
(Świat mówi o tern...) 

„Czary" —Ta , których kupić nie można... 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

X o r « o " : — „Jiskor". 
Pierwszy seans 4-ta. jstarn! 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 tresowanych 
dzikich lwów. 

.Dom Ludowy" — „Sułtanka miłości" 
Początek przedstawień o godz. S I pół po pot. 

„Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
..Mimoza" — Czar sceny 
.Odeou" - ..Noc Szału" 

P o d a t e k seansów: o godz 4, fi, 8 I 10 

.Resursa"-Gigolo 
„Splendld". - - H M ą * bez ślubu. 

2) Kobieta z mil jonami 
* Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Tajemica pani S" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 J 0 wlecz. 

TEATR LETNI 
Dziś 1 dni następnych doskonała rewja p t. 

„Sarni gramy". Całość widowiska uświetnia ca­
ły szereg doskonałych produkcyj baletowych w 
wykonaniu pp. SoboltÓwny, Szmarówny, Wojnara 
i gtrlsów. W świetnym skeczu . .Żywy niebosz­
czyk" zbierają sute oklaski pp. Niemirzanka. Pu­
chniewską, Dąbrowska, Wutwwcr, Kubiński, Tarta 
kowicz zarówno za doskonałą grę jak i odtwa­
rzane piosenki. Nowością są audycje radjow* 
przed przedstawieniem jak I w czasie antraktów, 
w wykonaniu firm*" „Radio-Audlon". 

Sala ochroniona przed ewentualnym deszczem 
zasłonami brezontoweml. Kasa teatm Letniego 
czynna od godz. 7 wiecz. w parku Staszica. 

T E A T R LETNI „GONG" 
przy til. Cegielnia nej 16. 

Dziś nieodwołalnie ostatnie przedstawienie szła 
glerowego programu „Słomiani wdowcy, łączcie 
się". Bedzte to zarazem ostatni występ p. Czar-
torzyskiej przed wyjazdem Je) zagranicę. Udział 
bierze cały zespół z Sawicką. Skonlecznym i C y ­
bulskim na czele. 

Jutro premjera znakomitego programu p. t. 
„Doktór Steinach w Łodzi". Udział bierze cały 
zespół. 

Codziennie dwa przedstawienia: ogodzlnie 8 i 
10 wieczorem. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I . 
Płatek,' 3-go sierpnia. 

Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, hej­
nał z .wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotaiczo-meteorologicany; 13.10 P r z e r w a ; 15.00 
Korrntnlkaty: meteorologiczny, gospodarczy i nad 
program; 15.20 P r z e r w a ; 17.00 Odczyt p. t. „Co 
możemy obserwować na niebie w m. sierpniu" 
wygłosi dr. Jan Gadomski;, 17.25 Transmisja od­
czytu z Krakowa; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 Muzyka 
'ekka w wykonaniu orkiestry domrzystów pod 
dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 19.00 Rozmaitości; 
19.20. P rze rwa ! 19.30 OdczyJ P t .Polacy w Am­
sterdamie" wygłosi p. Tad. Mal tze ; 19^5 Komu­
nikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa notowań 
gjełdy .zbq$owcJ,krakowskiei; 20.05 Nad program 
i komunikaty; 20.15 Koncert symfoniczny orkie­
stry Filharmonii warszawksiej. W przerwie biule­
tyn „Mossager Polonais" w języku francuskim; 
22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo-
giczny; 22.05 Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komuni­
katy: potleyjny, sportowy I nad program. 

Twó] urlop spęd* w obozie Polskie) Y . M . C. A. 

.ad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie-

;ie. Odpowiednie t o w a n y s t w o . Rozrywka . 

15,000 dolarów za policzek. 
najnowszy skandal w Hollywood. 

Największą sensacją Ho l l ywood Jest 
obecnie proces o odszkodowanie, k tó ry 
wniósł odiwokat Aleksander DSMy prze­
ciwko słynnej aktorce f i lmowej, 

Glorii Swanson. 
Adwokat ten zjawi ł sd!ę niedawno iwi mie­
szkaniu ar tys tk i , żądając pewnej na leży 
ości pieniężnej dla swego kl ienta. Za-
niast wysłuchać jego źądamifl, energiczna 
gwiazda f i lmowa wymie rzy ła mu 

siarczysty policzek. 
Kiedy p. Di l ly wyraz i ł zdziiwwende z powo­
du tak oryginalnego przyjęcia, otrzymał 
:tawy pc liczek z drugiej strony. 

Adwokat stał jak zamieniony w siuiJ 
o l i , a kiedy zdecydował się do odejścia. 

ar tystka dopomogła mu do tego jeszcze 
kopnięciem. Zdaje sie, że Glorja Swan­
son by ła tego dnia w szczegóhkłe z ł y m hu­
morze, gdyż wobec wszystkich odwiedza­
jących zachowywała się bardzo naleprzy-
jemnaie. 

Ażeby kogoś przeprosić, na to jeśli <Hva 
f i lmowa zbyt dumną. Wobec tego obra­
żony adwokat wniósł skargę o obrazę ho­
noru oraz o odszkodowanie za ból i nara-
teelB jego opfnjk Kwota, której żąda, w y 
nosi ni mniej ni więcej , 

tylko 15.900 dolarów, 
w kolach kompetentnych twierdza, że ad­
wokat wyg ra sprawę. 

Triumfalny powrót profesora Behounka. 

Członek wyprawy (Jenerała Nobile. Profesor Behounek ( Y j był 
triumfalnie witany w swej ojczyźnie. 

foowi Olimpijczycy. 

H e l e n a M e y e r - O f f e n b a c h , (Niemcy) 
zdobyła mistrzostwo pań na f lorety. 

C a u d i n , zdobył mistrzostwo 
ol impi jskie panów na florety. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

I 
SZWALNIA 

• w 
Łódź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

1 POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y 1 A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziureK, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 poście l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

LECZNICA 
lefcarzy wcialislów I nUM dintyityuny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tl i . 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
:-: :-: Wizy ty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poi. 

Choroby skórne.we 
neryczne i p łc iowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr. 

O r . m e d . 

Południowa 23 

p o w r ó c i ! 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­

cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

D r . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

Piotrkowska 99 
— T e l . 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł. i od 8-e.i 
do 9-ej wieczór. — 

U 
- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . - -
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czo p łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekaln ia 
Pr i y jmu je od godz. 

8—10 od 5 - 8 . 

Obiady smaczne —• 
wydalę tanio od 

12-—4 w p rywa tym 
mieszkaniu, — K o n ­
stantynowska Nr. 2f 
m. 18, parter 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni* — — — — 
TJU robotników . — — — — 
JU prowincji . — — — — 
Zagranica . — — — _ 

M i l filio Wiecz." i „Karier miW\m 
Odcszeni* do domu 40 gr. 

7 ^ 
tl 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-!amowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 25 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . 25 „ . _ . m » 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 , . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* prasy 5 gr. z* wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia llrm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droief. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Opłat 

Nr. ifl 

Nowy .1 
cha Wiecz 
szym odlo< 
'danym locl 
neya z W: 
cała Amen 
czafae dod; 
be Informai 

W Now 
Przyjęcia. ' 
torem Sm 
Przedstawi 
stwa. zapr 
Bula trener: 
sklei kolon 

Władze 
na wszystl 
ży. lak róv 
nocy dawa 
torami. Pr: 
nisko now< 
siai w noc 
wiadomość 
Rłcy nie m 
vego. zaś 
ooza norm 
miedzy An 

Paryż, 
djogramy i 

pot 
tl. oooychi 
rzyszy sta 
im to na zs 
kim. na 17 
warunków 
rowie Idzi! 
200 mtr. r> 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W v « L Jan Stanałkowald-

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawn ic two odpowiada: 
Władysław IJ>tov. ki 

Poe 
°dznaczor 
skiej z łot \ 


